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Polska na fundamencie 
chrześcijańskim

Z naw cy naszego życia politycznego 
dali ju ż  w toku  ank ie ty  O d n o w y  
w szechstronną d jagnozę obecnego s tan u  
rzeczy w Polsce. N ic tu  n ie może dodać 
ten , k to  nie chce pow tarzać  p raw d  już  
ustalonych.

Pozostało d ru g ie  py tan ie  ankiety , do­
tyczące „m etod i re fo rm , k tó re  należało­
by w prow adzić dla w yzw olenia m aksy ­
m alnej en e rg ji p ań stw a". T eraz  wcho­
dzim y i n  m e d i a s  r e s  w ielkie­
go zagadn ien ia  narodow ego: o rgan izacji 
politycznej państw a.

Co m am y n a  m yśli, m ów iąc o m aksy­
m alnej en e rg ji p ań s tw a?  J e s t  to  m aksy­
m alny w ysiłek sk ładających  je  jedno­
stek . G atunek  obyw ateli, —  ich ogółu, 
a  conajm niej ich dom niem anie w yboro­
w ej części: pow stałej w sposób n a tu ­
ra ln y  i sam orodny elity, —  d ete rm in u je  
w arto ść  działalności państw a.

A  zatem  w o sta tn ie j in s tan c ji w szyst­
ko zależy od człowieka. In s ty tu c je  pu ­
bliczne m uszą się dostosow ać do tego 
p u n k tu  w yjścia .

T ak  się też dzieje wszędzie, gdzie pa­
n u je  jakako lw iek  m yśl państw ow a. Rów­
nież i zw olennicy d y k ta tu ry  kom uni­
stycznej, faszystow sk iej, czy h itle row ­
skiej, lubo nie w ierzą  w  w artość  
m o ra ln ą  człowieka, p ra c u ją  jed n ak  
nad  zdobyciem dusz obyw ateli, przyczem  
w alczą nadew szystko z Kościołem, sam ą

re lig ją  i z w yobrażeniam i dem okratycz­
nem u

Jedn i n ie m ając , ja k  się rzekło, żadne­
go zau fan ia  do w artości człowieka, i nie 
żyw iąc żadnego szacunku d la  jego  god­
ności, a  n a to m ias t oddając się m istycz­
nem u kultow i państw a , m im o w szystko 
p ra g n ą  tw orzyć sobie narzędzie pow ol­
ne, a  więc, w ychow yw ać człowieka 
pod p rzym usem  państw ow ym  i w cie­
p la rn i policy jnej. In n i zaś, p ragnąc, 
przeciw nie, podnieść w artośc i i rolę jed ­
nostk i, dążą do w ychow yw ania m łodzie­
ży przez Kościół, rodzinę i dobre szkoły, 
a do w ychow ania obyw atela przez jego 
udział w  życiu publicznem , w y rab ia ją - 
cem osobiste dośw iadczenie, poczucie od­
pow iedzialności i w łasny sąd o rzeczach.

D w a te  św iatopoglądy  i obozy poli­
tyczne stan ę ły  w  chw ili obecnej n ap rze­
ciwko siebie w  n a s tro ju  bardzo w rog im  
i bez żadnych planów  kom prom isow ych.

D zisiejszem u pokoleniu w yrósł w ten  
sposób potężny obowiązek w yboru.

Z apew ne n ig d y  jeszcze dotychczas 
ludzkość n ie p a trzy ła  tem u obowiązko­
w i ta k  bardzo  oko w oko.

A lte rn a ty w a  je s t, w naszych oczach, 
n a s tę p u ją c a : ja k  połączyć wolność oby­
w ate lską z au to ry te tem  w ładzy p ań stw o ­
w ej?  J a k  pogodzić in ic ja ty w ę p ry w a tn ą  
z pow iększoną w św iecie współczesnym  
w  sposób n a tu ra ln y  ro lą  p ań s tw a ?  Jak

hołdować liberalizm ow i gospodarczemu,, 
a zarazem  w  im ię in teresów  państw o­
wych nie sprzeciw iać się słusznym  jego  
ograniczeniom ? Ja k  zharm onizow ać p ra ­
w ow itą tro sk ę  p ań s tw a  o w ychow anie z 
p raw am i w  te j m ierze  i obow iązkam i 
Kościoła, rodziny, w olnej in ic ja ty w y  
społecznej ?

S łow em : ja k  zabezpieczyć m aksim um  
wolności indyw idualnych  i zarazem  m a­
ksim um  dyscypliny państw ow ej ?

W iecznie je s t  m łody ten  a rcy s ta ry  
problem at. R ozw iązany w  jednem  m ie j­
scu n a  poły, w  drug iem  p raw ie  w  cało­
ści, gdzieindziej w yw ołujący w ielkie re ­
w olucyjne przesilenie, s tan ą ł on p raw ie  
wszędzie pod w iększym  lub m niejszym  
ogniem  kry tycznym . Co uczynim y z nim  
w  Polsce?

M ożna w skazyw ać różne drogi w y j­
ścia  praktycznego. Paw eł m ó w i: „Ach, 
cóż prostszego! T rzy m ajm y  się ty lko  
drogi ew olucyjnej, te j, po k tó re j zm ie­
rza ł nasz u s tró j polityczny do chw ili 
p rzew ro tu  m ajow ego. P io tr  szuka w czy­
s te j dok tryn ie  dem okratycznej ostatecz­
nego rozw iązania , w y rzu cając  opozycji, 
że skłócona i dlatego bezładna, tylko 
w zm acnia is tn ie jący  r e g i m e ,  jak o  
a rb itra  sy tuac ji. Ja n , o b aw ia jąc  się, ja k  
ognia, w szelkiej perspek tyw y  p rze jść  
gw ałtow niejszych, już  rozm yśla o synte­
zie k o n sty tu c ji m arcow ej i k o n sty tu c ji 
kw ietniow ej.

N ie lekcew ażym y żadnego z tych  
w skazań, zaw iera jących  ją d ra  praw dy, 
wszelako coś innego m usi zapanow ać 
nad niem i. Polska m usi się zdecydować 
n a  szczere, zupełne, fo rm a ln e  i uroczy­
ste  uznanie się za państw o  ch rześc ijań ­
skie, rządzące się zasadam i głoszonem i 
w m oralności i w polityce przez Kościół 
K atolicki.



W  walce m iędzy dwom a to talizm am i, 
kom unistycznym  i h itlerow skim , je s t  t a ­
kie tylko pew ne i bezpieczne oparcie. I 
w niem  je s t  tylko m ożność skutecznej re ­
ak c ji n a  grożące Polsce oraz sam ej cy­
w ilizacji ch rześc ijańsk ie j hasła  „ to ta l­
ne".

O parcie się p ań s tw a  na poszanow aniu 
człow ieka, jego m isji doczesnej, jego  du ­
szy n ie śm ie rte ln e j; u g ru n to w an a  n a  tem  
w ia ra  w n a ró d ; uznanie p raw d re lig ij­
nych i m oralnych, jako  rządzących św ia­
te m ; w yrzeczenie się wszelkiego despo­
tyzm u i id o la tr ji państw ow ej —  oto w a­
ru n k i w y jścia  z chaosu oraz w yzw olenia
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R aptu larz tygodniow y
(ROCZNICE. —  CZY A PA TJA ? —  STE­

REOTYP.).

Równocześnie z rocznicą śm ierci Marszałka 
Piłsudskiego przypada rocznica wypadków, 
oznaczanych zazwyczaj mianem „przewrotu 
m ajowego”. Mimo 11 lat, dzielących nas już 
od maja 1926 r., geneza, charakter i celowość 
akcji, podjętej wówczas gdzieś w okolicach 
W arszawy, nie zostały jeszcze ostatecznie w y­
jaśnione. Poszczególni komentatorowie z 
obozu zw ycięskiego do dziś podają różne w er­
sje, dotyczące ważnych inieraz szczegółów. 
Oczywiście, nie możemy traktować tej spra­
w y jako problemu historycznego, gdyż pełnia 
jej skutków do dziś daje się odczuwać, a w ięk­
szość informacyj dotąd opublikowaną nie zo­
stała.

Obóz pomajowy w tem jednak był zgod­
ny, że z dojściem do władzy koalicyjnego rzą­
du, którego szefostw o objął W incenty W itos, 
czekały go jakieś przejścia i obawa tych  
przejść stanowiła główny im puls akcji. K la­
syczny wyraz temu poglądowi dat nieżyjący  
już dzisiaj redaktor W. Stpiczyński już pod­
czas samych dni majowych. W komendzie m ia­
sta  m ieściła się wówczas doraźnie funkcjonu­
jąca kwatera prasowa. W kwaterze codzienne 
odprawy urządzał jej szef Stpiczyński. Treść 
odpraw stanowi nieocenione źródło do pozna­
nia motywów i inspiracji tych, których repre­
zentował.

W najogólniejszym  skrócie pogląd je­
go na sytuację był następujący: Powołanie 
nowego rządu oznaczało wielkie, bliżej n ieo­
kreślone zresztą niebezpieczeństwo, dla po­
rządku prawnego w Polsce. Dla jego obrony 
podjęta została demonstracja zbrojna i ruch 
oddziałów wojskowych ma na celu właśnie od­
wrócenie niebezpieczeństwa, aby stan prawny 
(K onstytucja 1921 r.) nie został naruszony. 
N a ostatniej odprawie w komendzie m iasta 
red. Stpiczyński oświadczył w najkategorycz- 
niejszej formie, że wobec przywrócenia stanu  
prawnego w szystko powraca do normy, de­
monstracja wojskowa kończy się, a on sam —  
szef kwatery prasowej —  zwija swą placów­
kę i wraca do biurka redakcyjnego.

N ie u lega w ątpliwości, że oświadczenia 
kw atery prasowej były autoryzowane. N ajlep­
szym  tego dowodem była rozmowa, którą u- 
zyskał p. Lochner, korespondent „A ssociated  
P ress” u M arszałka Piłsudskiego. Gdy kores­
pondent pytał go, jakie prawne skutki mieć 
będzie 12 maja, Piłsudski pokiwał przecząco 
głową i rzekł: „to była błyskawica — i nic 
w ięcej”.

Jakiekolwiek refleksje, wyrażalne i n iew y­
rażalne, nasunęłyby się nam dzisiaj przy re-

z n aro d u  i p ań s tw a  m aksim um  energ ji 
tw órczej, narodow ej i ludzkiej.

W szystko w ypływ a z ty ch  zasad, k tó ­
rych  now y w ykład znajdziem y w  o s ta t­
n ich E ncyklikach  papieskich. K ażde za­
danie będzie w Polsce pom yślnie rozw ią­
zane, gdy zrozum iem y i zaczniem y wcie­
lać w. życie ich w ielką treść .

I w ysokie m iejsce zajm ie w tedy Pol­
ska w system ie w spółżycia eu ropejsk ie­
go. Państw o , k tó re  odnajdzie w sam em  
sobie siłę rea lizac ji an typogańsk ie j, po 
ch rześc ijańsku  socjalnej i n iekłam anie 
narodow ej, k tó re, leżąc m iędzy dw om a 
to talizm am i, d aje  odm ienny i now y przy-
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kapitulacji tych epizodów, jest chyba jasnem, 
że M arszałek Piłsudski w maju 1926 r. żad­
nej akcji ustrojowej nie podejmował. Przeciw ­
nie, przez szereg łat rządził wprawdzie po 
swojemu, ale na podstawie Konstytucji z r. 
1921, którą niejednokrotnie z lubością, przy­
pominającą literaturę polityczną wieku XVII, 
interpretował.

*
Moda na brutalność, która ma być głów- 

nem znamieniem naszych czasów, wym aga jed­
nak pewnej etykiety. Czasy Rinaldiniego, k tó­
ry był niedościgłym , jak na epokę gangsteryz- 
mu przystało, wzorem gentlem ana, wydają 
się być idyllą niepowrotną. A le brutalność nie 
pozostaje tylko przywilejem wyłącznym tych, 
którzy uznali za odpowiednie czy niezbędne 
wprowadzić ją w życie polityczne i społeczne. 
Początkowo inicjatorom oddaje niezastąpione 
usługi. Obezwładnia przeciwników przede­
w szystkiem  moralnie, uświadam iając im ich 
całą bezbronność. Lecz po pewnym czasie za ­
sada raz przyjęta i do „przyjęcia podana” po­
czyna przyjmować się wszędzie, gdzie wscho­
dzi jakaś roślinność polityczna. Mniemanie, że 
zaw sze zwycięża ten, który b ije pierwszy, u- 
chodzi na razie w kołach sportowych za prze­
starzałe. Dość przeczytać szczegółowe sprawo­
zdanie z m istrzostw  bokserskich w Medjolanie, 
skąd nasi zawodnicy wywieźli dwa tytułu m i­
strzowskie i sperandę na dalsze. Bito po tych 
słowiańskich facjatach całem i latami. I ci te ­
raz odwzajemniają się. Z musu. N ie mogą ina­
czej. Heroldowie „wielkich rozstrzygnięć” ła ­
two zapominają, że rozstrzygnięcia wym uszo­
ne doraźnie są łatwo odwołalne i że winni­
śm y raczej w szyscy ustalać pewne drobniej­
sze, ale organiczne procesy, niż w hałasie ude­
rzeń tracić swą godność, obowiązującą w daw­
nych barbarzyńskich czasach, nawet wodzów  
Alaryka.

Jeden z krytyków „R aptularza” niedawno

kład  św ia tu  —  oto Polska, zapew niająca 
sobie w yb itną  i trw a łą  rolę w stosunkach  
m iędzynarodow ych. Zdobyw a ona w tedy  
w szystk ie w aru n k i p rom ieniow ania po­
litycznego i ku ltu ra lnego  conajm niej w 
k ie ru n k u  p ań stw  m niejszych, ja k  A u­
s tr j i ,  Czechosłowacji, R um unji, W ęgier, 
czy P ań stw  B ałtyck ich ; s ta je  się ręk o j­
m ią  rów now agi m oralnej i politycznej 
te j części E uropy .

Przeoczyć ten  m om ent h istoryczny, 
n ie docenić potęgi tych  fundam entów , 
nie p rze jąć  się św ie tn ą  perspek tyw ą te j 
roli, —  toby  znaczyło opowiedzieć się za 
zasto jem  i m ałością.

napisał: w tej notatce nie nazwał Pan rzeczy  
po imieniu. Gdyby teraz swój zarzut powtó­
rzył, odpowiedziałbym mu: rzecz ta właśnie nie 
ma jeszcze sw ego imienia. A le znają już to 
zjawisko w szyscy demagodzy, lepsi poeci i ko­
m isarze policji politycznej. N ie dotarła jeszcze  
do najw yższych urzędników, ani do tych re- 
dakcyj, w których jedną opinję ma się dla s ie ­
bie, a drugą (całkiem  inną) rozpowszechnia 
się w histerycznym  tonie, którego wysokość 
zależy od wysokości zamówienia.

*
Słyszeliśm y ostatnio kilka przemówień dyg­

nitarzy i ministrów, prawiących o obecnym i 
przyszłym  stanie życia gospodarczego. Odby­
ły się dwie narady t. zw. przedstawicieli ży ­
cia gospodarczego z ministrem skarbu. Jedna 
w Poznaniu a druga w Gdyni. Przy pomyślnej 
tej okazji w ygłoszono kilka mów, których  
prawdopodobnie nikt bez specjalnej po temu 
przyczyny nie czytał. Układane są bowiem w e­
dług absolutnego schematu, od którego nikt 
nie1 chce za żadną cenę odstąpić. Jeśli np. pre­
zes P. K. O., ostatecznie w hierarchji dość w y­
bitny urzędnik i  finansista, wylicza w swem  
przemówieniu ilość materjalu zużytego na bu­
dowę gmachu P. K. O. i jakby się zachwy­
cał, że tego aż tyle wyszło, to ostatecznie  
można to złożyć na karb domowego sam o­
chwalstwa, od którego nikt, kto reprezentuje, 
nie jest wolny, ale zaraz potem komunikuje 
słuchaczom, że przy budowie gmachu pracowa­
li tylko poznańscy rzem ieślnicy. W ięc jacy u 
Pana Boga mieli pracować w Poznaniu? Po co 
powtarzać po setki razy te sam e banalności, 
jakby ktokolwiek brał je na serjo.

A mowy w Gdyni —  ta wieczna przyszłość  
na kredyt przy niezapłaconej przeszłości a 
bardzo niejasnej teraźniejszości, należy do re­
pertuaru, który powinien być odświeżony i to 
od strony publiczności. W ielkość mów politycz­
nych polega prawie w yłącznie na tem, że u- 
mie się powiedzieć jasną prawdę, nie naraża­
jąc interesu państwa, przeciwnie broniąc go 
najskuteczniej. I nie lekceważy się nawet naj­
słabszego audytorjum prawieniem komunałów, 
od których muchy ze ścian spadają i spadałyby 
kursy na giełdzie, gdyby wogóle od czegoś in ­
nego a nie od banków państwowych zależa­
ły. W ydawać się to może przesadą, lecz je ­
steśm y zdania, że byłoby poważnym elem entem  
postępu gospodarczego, gdyby ministrowie u- 
mieli mówić prosto i jasno i nie traktowali 
swych słuchaczy jako zespołu na czarno ubra­
nych analfabetów, a przedstawiciele życia go ­
spodarczego zdobyli się na odwagę i powiedzie­
li, gdzie należy, że w interesie ogólnym  leży  
odnawianie treści mów m inisterialnych przy- 
najmrfiej raz na kilka lat.

Tot.
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N ieoczekiw any, jakże o k ru tn ie  p rzed ­
w czesny zgon W acław a T okarza  w ydarł 
nam  niety lko  jednego  z n a jzn ak o m it­
szych naszych  h isto ryków  i to  z tych, 
k tó rzy  ( ja k  p isał A skenazy o K orzonie) 
uw ażali h is to rję  za jed en  z najpow aż­
n iejszych  rodzajów  służby publicznej i 
byli „dobrym i, niezbędnym i sługam i n a ­
rodu". N iety lko jednego z czołowych 
działaczy doby, poprzedzającej w skrze­
szenie naszego państw a . N ietylko jed n e ­
go z tw órców  i o rgan iza to rów  polskiego 
p iśm ienn ic tw a w ojskow ego. Ubył z po­
śród  n a s  obyw atel i p a tr jo ta  p róby n a j­
wyższej, o fia rny , tw a rd y  i śm iały, nam  
sta rszy m  niezaw odny tow arzysz p racy  i 
w alki, m łodym  m ąd ry  i szlachetny w y­
chow aw ca i przew odnik. Jeden  z tych, 
k tó ry ch  życie było ciągłym  tru d em  i 
zm aganiem  się z przeciw nościam i w dro­
dze do niepodległości, a później do od­
now y życia polskiego.

*
Jako  uczony był przedew szystk iem  

(acz nie w yłącznie) h is to ry k iem  trzech  
pow stań  narodow ych, n ad  k tó rem i p ra ­
cował sam , ku k tó ry m  zw raca ł w ysiłek 
sw oich uczniów. Z dobą kościuszkow ską 
zw iązał się uczuciem  i w ysiłkiem  badaw ­
czym od p ierw szej sw ojej dużej książki 
„O sta tn ie  la ta  H ugona K o łłą ta ja"  
(1905), poprzez szereg  dalszych dzieł i 
s tud jów , aż do ostatn iego  z w ydanych, 
najdo jrzalszego  i najp iękn ie jszego  dzie­
ła tego pracow itego  życia, książki o „ In ­
su rek cji w arszaw sk ie j"  (1935). W stę­
pem  do b adań  nad  pow stan iem  listopa- 
dowem  była k siążka o „A rm ji K ró lest­
w a Polskiego" (1 9 1 8 ); w najg łów niejsze 
zagadn ien ia  w prow adziła  rzecz o 
„S przysiężeniu  W ysockiego i Nocy L isto ­
padow ej" (1 9 2 5 ); całość dziejów  w oj­
skow ych dała „W ojna polsko - ro sy jsk a  
1830-1“ (1930). W reszcie jem u  zawdzię­
czam y jed y n ą  w iększą m onografję  n au ­
kow ą z dziejów  1863 r . : „K raków  w 
początkach p ow stan ia  styczniow ego" 
(1915).

Gdy w ystępow ał T okarz, w h is to rjo - 
g ra f j i  naszej przew ażał k ieru n ek  nega­
ty w n y  do pow stań  i do w szelkich w ysił­
ków zbro jnych  doby porozbiorow ej, j a ­
ko poczynań szaleńczych i zgubnych. 
P rze łam ali ten  m u r ponure j negacji Ko­
rzon, d a jąc  im ponujący  obraz w ysiłku 
narodow ego za K ościuszki i Askenazy, 
u zasad n ia jąc  lin ję  dziejow ą D ąbrow ­
skiego i Poniatow skiego. Tokarzow i 
przypadło  niety lko dopełnić znakom icie 
dzieło K orzona, lecz tak że  dokonać an a ­
logicznego dzieła co do rew olucji listopa­
dow ej. P o w stań  nie osądzał. B adał i 
p rzedstaw iał, ja k  do n ich  przyszło. S ta ­
ra ł  ,się w n iknąć  ja k  n a jg łęb ie j w  sy tu a ­
cję Polski przed każdem  pow staniem , w 
dyspozycje psychiczne, is tn ie jące  w  spo­
łeczeństw ie, doszukać się oddziaływ ań 
św iadom ych i bodźców em ocjonalnych, 
w yróżnić działan ia  zorganizow ane i zbio­
row e odruchy.

W  m o n o g rafjach  sw ych schodził do
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na jd ro b n ie jszy ch  szczegółów, po m i­
strzow sku zaw sze w iązanych w całość o 
k o n stru k c ji m ocnej, logicznej, p rze jrzy ­
ste j. D zięki te j  jego  m etodzie w  k siąż­
kach  ty ch  ży ją  i d z ia ła ją  n iety lko p rzy ­
wódcy, m ężowie stanu , w odzow ie; ży je  i 
działa  naród . K ażde z pow stań  je s t  p ró ­
b ą  jego  żyw otności, spoistości, energ ji, 
p a trjo ty zm u  poszczególnych g ru p  spo­
łecznych a  w  szczególności s tosunku  m a­
sy ludow ej do sp raw y  w yzw olenia o j­
czyzny. N ad  zagadnieniem , czy n ie  by­
łoby lepiej, gdyby n ie było pow stań , za­
w sze g ó ru je  u T okarza  ( ja k  u Korzo­
na, ja k  u A skenazego) in n e : czy w da­
nej sy tu ac ji zdziałano, co było m ożliwe, 
by wywalczyć zw ycięstw o. T ak i stosu­
nek do przedm iotu , to  stosunek bojow ni­
ka do w alk poprzedników ; podobnym  
je s t  stosunek  oficera do daw nych opera- 
cyj czy bitew . J e s t  to  p u n k t w idzenia po­
k rew ny  historyczno - w ojskow em u. N ic 
dziwnego, że dla h is to rji w ojskow ej, led­
w ie is tn ie jące j u n as  przed  odbudow a­
niem  p ań stw a , T okarz okazyw ał zawsze 
zrozum ienie i głębokie zain teresow anie , 
z czasem  zaś p racą  sw ą badaw czą, pi­
sarsk ą , o rg an iza to rsk ą , nauczycielską 
położył n a  tem  polu zasługi niespożyte.

*
W  T o k arzu -h isto ryku  znaleźliśm y bo­

jow nika sp raw y  narodow ej i —  je j żoł­
nierza. Był jed n y m  i d ru g im  także poza 
sw ą działalnością naukow ą, p isarsk ą , 
wychow aw czą. N ależał do najśc iśle jsze­
go g ro n a  o rgan izac ji „A rm ji P o lsk ie j"  
(1911-4) i do kierow niczych kół Pol­
skich D rużyn  S trzeleckich. W  przedw o­
jennych  p racach  przygotow aw czych do 
w y stąp ien ia  zbro jnego  w  raz ie  w ojny  
w yb itny  m iał udział. Zarów no w tedy, 
ja k  w dobie Legjonów  przyczynił się 
słowem  i p iórem  do ukszta łtow an ia  obli­
cza naszego w ojska, w iążąc m oraln ie  no­
wych żołnierzy polskich z tra d y c ją  po­
w stańców , żołnierzy R zp lite j, K ościusz­
ki, daw nych Legjonów , K sięstw a i K ró ­
lestw a.

❖

Przechodzim y do p rac  T okarza  nad 
p iśm iennictw em  w ojskowem . Z aczął je  
od „B ibljo teczki leg jon isty" , podającej 
w  m ałych tom ikach  p rzed ru k i p am ię tn i­
ków i szkiców z naszej przeszłości w o j­
skow ej. P rzez la t  bezm ała dziesięć (1917 
do 1927) m ia ł fu n k c ję  k ierow niczą i o r­
g an iza to rsk ą  w dziedzinie p iśm ienn ic­
tw a  w ojskow ego oraz  zakładów  w ojsko­
wych, służących nauce. On stw orzył i 
przez la t przeszło dziew ięć prow adził 
„Bellonę", naukow y m iesięcznik w ojsko­
wy. On stw orzył popu larne  pism o deka­
dowe dla szeregow ych, „W ia ru sa" . On 
rozw inął i prow adził W ojskow y In s ty tu t 
N aukow o - W ydaw niczy, o rgan izu jąc  ca­
łą  niem al produkcję naukow ą w w ojsku, 
czuw ając nad  je j poziomem, s taw ia jąc  
zw łaszcza odrazu n a  w łaściw ym  pozio­
m ie na jb liższą  m u h is to rję  w ojskow ą. 
W łożył w  tę  ogrom ną pracę, w y m ag a ją­

ca w łasnego ogrom nego w ysiłku poznaw ­
czego, całą duszę. Zużył w  n iej w iele sił 
żyw otnych. Jem u  zaw dzięcza l i te ra tu ra  
w ojskow a Polski odbudow anej p rz y n a j­
m niej to , ż(e je s t  n ieskazite ln ie  polska.

*
B ył o fia rn y m  sługą Ojczyzny. W  służ­

bie n ie szczędził sił, k tó ry ch  nie m ia ł do 
zbytku. C h a ra k te r  tw ard y , n ie znał kom ­
prom isu  z. p rzekonan iem  i sum ieniem , z 
uporem  szedł d rogą  ra z  obraną, gdy u- 
ry w a ła  się, skłonny był raczej zam knąć 
się w  sobie i trw ać , aniżeli zaw rócić. W  
czasie kryzysów; legjonow ych należał do 
tych, co się uwzięli, by  ra to w ać  zaw ią­
zek w o jsk a  polskiego od likw idacji i u- 
trzym ać do chwili, ku  działan iu  stosow ­
n ej. W w ojsku  R zplite j należał (1921) 
w raz  z gen. W ładysław em  S ikorsk im  i 
innym i do tw órców  Zw iązku H onoru i 
Ojczyzny, s taw ia jące j sobie za  cel we­
w n ę trzn ą  konsolidację w o jsk a  n a  g ru n ­
cie o fia rn e j i bezin teresow nej służby O j­
czyźnie, posłuszeństw a je j praw om , ku l­
tu  honoru  (przyczem  h onor służby nie 
p rzeciw staw ia ł się ta m  osobistem u, ale 
s tap ia ł się z n im  i sublim ow ał). Gdy 
przyszło o rgan izac ję  rozw iązać (1923), 
płk. T okarz z je j polecenia w y stąp ił (o- 
bok p łka  G em barzew skiego) wobec w o j­
skow ych w ładz sądow ych z w y jaśn ie­
n iem  je j c h a rak te ru  i celów.

W  głośnej sp raw ę  B iu ra  H istoryczne­
go (1925) jak o  członek pow ołanej przez 
m in is tra  do zbadan ia pam iętnych  o sk ar­
żeń kom isji rzeczoznawców, okazał rów ­
n ie  sk ru p u la tn ą  bezstronność, ja k  dużą 
cyw ilną odwagę. Po w ypadku m ajow ym  
m usiał odejść z czynnej służby w ojsko­
w ej. N ie bez męki rozstaw ał się z w a r­
sz ta tem  p racy  przez siebie stw orzonym  i 
z um iłow anym  m undurem . P rzyw róco­
ny nauce, a  niebaw em  i nauczaniu  un i­
w ersyteckiem u, nie p rzesta ł do końca w 
dziedzinie n au k i i w ychow ania służyć 
w ojsku narodow em u.

Ciężko przeżyw ał o sta tn ie  dziesięcio­
lecie naszych dziejów . Całą duszą obsta­
w ał przy  m oralności chrześc ijańsk ie j w  
życiu publicznem , p rzy  praw orządności, 
przy  rozsądnej wolności, p rzy  p raw ach  
i godności narodu . H isto ryk , n ie  m ógł 
się pogodzić z przekreślan iem  lub poni­
żaniem  dorobku dziejowego w ieków  dla 
celów te j czy innej g ry  politycznej. Go­
rzej cd zgryzo t osobistych, k tó ry ch  n ie 
szczędziło m u życie,, nękały  go spraw y 
publiczne. P rze jm ow ał się n iem i do g łę­
bi. N ależał do g ro n a  założycieli i p rz y ja ­
ciół „O dnow y". Choć n u r tu ją c a  go już 
choroba m e da ła  m u się wypowiedzieć 
na  je j łam ach  obszern iej, by ł z nam i. Od­
szedł, n ie doczekaw szy rozw iązan ia  cięż­
kich zagadn ień  współczesności polskiej, 
z m yślą o n ie j posępną, ale zarazem  z 
n igdy  n iezachw ianą w ia rą  w  naród  pol- 
ski.

„...Wasze łakomstwo, wasze niezgody i wspól­
ne zawiści do tej niedoli przyprowadziły Oj­
czyznę 1 Przez zniewagę praw, przez zgwałco­
ną we wszystkich sądach sprawiedliwość, zni­
szczyliście... wyniosłość ducha, męstwo, odwa­
gę, stałość w przedsięwzięciu i miłość wolno­
ści, zatraciliście własny Polaków charakter, na­
dając... podłość, wszystkiego bojaźń i na bez­
prawie i niesprawiedliwość zupełną nieczu- 
łośćl“

Stanisław Staszyc: „Przestrogi dla Polski

 3



4 O D N O W A

Z  7  dni

W  artykule p. t. „Poza dyskusją“ —  nie 
dziw, że rozgłośnym w Polsce, —  E. Zegadło­
wicz wymienia cztery filary, na których opie­
ra się współczesność ludzka: 1) chrześcijań­
stwo —  wkład żydowski; 2) poglądy na 
wszechśiciat, —  stworzone przez Einsteina; 3) 
twórczy ruch socjalistyczny —  prezent Mark­
sa; i  U) poznanie duszy własnej, —  zdobycze 
Freuda.

„Czyli: cokolwiek w dziedzinie stosunku czło­
wieka do człowieka, etyki, dążności spolecz- 
nych wiedzy, psychologji, tworzymy i prze­
twarzamy, leży iv obrębie wspaniałych doko­
nań genjuszu żydowskiego".

Uogólnień tej samej wartości było sporo. Je­
szcze w zeszłym wieku pisano, że we wszech- 
świecie panują cztery żywioły: ogień, woda, 
flegma i kolera. Albo, że światem rządzi se- 
xus i  żołądek. Albo, że w danym kraju naj- 
genjalniejszym i nieomylnym jest lub był 
władca taki a taki. 'Nikt tego poważnie nie 
bierze i sprawy nie warto byłoby wytaczać, 
gdyby... Gdyby nie było walki polsko - ży­
dowskiej, w której obie strony nie żartują.

B. redaktor katolickiej T ę c z y  i autor 
powieści „Zmory" (obficie plugawej) postępu­
je nierozważnie. Czy przeciwnicy o równej mu 
inteligencjii wiedzy i  ęmocjonalności nie palną 
teraz równego głupstwa? Jeśli chodzi o pod­
sycanie nienawiści, to wszystko jest w porząd­
ku: brak umiaru z jednej strony wywoła brak

K ronika zagran iczna
K O R O N A C Y J N Y  Z J A Z D  D Y P L O M A T Ó W .

K o r o n a c j a  k r ó l a  J e r z e g o  V I ,  p o z a  s w ą  s t r o ­
n ą  d e k o r a c y j n ą ,  m a  n i e w ą t p l i w i e  t a k ż e  i  w a ż ­
n ą  s t r o n ę  p o l i t y c z n ą .  W a ż n ą  n i e t y l k o  d l a  i m ­
p e r j u m  b r y t y j s k i e g o ,  k t ó r e g o  r e p r e z e n t a n c i  b ę ­
d ą  m i e l i  o k a z j ę  s p o t k a n i a  s ię  m i ę d z y  s o b ą  i  z 
k i e r o w n i k a m i  r z ą d u  a n g i e l s k i e g o ,  a l e  i  d l a  c a ­
ł e g o  ś w i a t a .  K o r o n a c j a  b o w ie m  z a m i e n i ł a  s ię  

w  z j a z d  d y p l o m a t y c z n y  w  w i e l k i m  s t y l u .  B ę ­
d ą  m i e l i  w  L o n d y n i e  s p o s o b n o ś ć  s p o t k a ć  s ię  
z e  s o b ą  i  p o r o z m a w i a ć  n a w e t  d y p l o m a c i  t y c h  

p a ń s t w ,  k t ó r e  z r e s z t ą  r z a d k o  m a j ą  m o ż n o ś ć  
b e z p o ś r e d n i e g o  z e t k n i ę c i a  s ię  z  s o b ą .  O d n o s i  s i ę  
t o  s p e c j a l n i e  d o  r e p r e z e n t a n t ó w  t y c h  p a ń s t w ,  
k t ó r e  n i e  n a l e ż ą  d o  L i g i  N a r o d ó w  i  n i e  k o r z y ­

s t a j ą  z  t e j  s p o s o b n o ś c i  d o  b e z p o ś r e d n i e j  w y m i a ­
n y  p o g l ą d ó w ,  j a k ą  d a j ą  p e r j o d y c z n e  z j a z d y  
g e n e w s k i e .  K u c h n i a  d y p l o m a t y c z n a  b ę d z i e  
w ię c  w  L o n d y n i e  p o d  p e ł n y m  o g n i e m ,  a  c z e ­
g o  n i e  m o ż n a  b ę d z i e  z a ł a t w i ć  w  p r z e ł a d o w a ­
n y c h  o b o w i ą z k a m i  r e p r e z e n t a c y j n e m i  d n i a c h  

k o r o n a c y j n y c h ,  t o  o m a w i a  s i ę  j u ż  p r z e d t e m ,  

j a k  p r e m j e r  H o d ż a ,  l u b  p o t e m ,  j a k  a u s t r j a c k i  
k i e r o w n i k  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  S c h m id t .  W r e ­

s z c i e  d a l s z y m  c i ą g i e m  r o z m ó w  l o n d y ń s k i c h  b ę ­
d ą  r o z m o w y  p a r y s k i e .  D o  P a r y ż a  b o w ie m  u d a ­

j e  s ię  w  p o w r o t n e j  d r o d z e  z  L o n d y n u  i w  z w i ą ­
z k u  z  o t w a r c i e m  w y s t a w y  w i ę k s z o ś ć  g o ś c i  k o ­
r o n a c y j n y c h .  C a ł y  m a j  i  p o c z ą t e k  c z e r w c a ,  s t a ć  
t e d y  b ę d ą  p o d  z n a k i e m  o ż y w io n e j  d z i a ł a l n o ś c i  

d y p l o m a t y c z n e j .  R e z u l t a t y  j e j  d a d z ą  s i ę  o d ­

c z u ć  z a p e w n e  d o p i e r o  p ó ź n i e j .

W O J N A  P R A S O W A .

M u s s o l in i  n i e  o g r a n i c z y ł  s i ę  d o  o d m ó w ie n ia  

w y s ł a n i a  d o  L o n d y n u  s p e c j a l n e j  d e l e g a c j i  n a  
k o r o n a c j ę  i  w y ł ą c z e n i a  p r z e z  t o  W ło c h  z  r o z ­
m ó w  d y p l o m a t y c z n y c h .  W  p r z e d d z i e ń  k o r o n a ­

c j i  o t r z y m a l i  w s z y s c y  k o r e s p o n d e n c i  p i s m  
w ł o s k ic h  w  L o n d y n i e  z  w y j ą t k i e m  k o r e s p o n ­

d e n t a  u r z ę d o w e j  A j e n c j i  S t e f a n i ,  r o z k a z  o p u ­
s z c z e n i a  L o n d y n u ,  a  r ó w n o c z e ś n i e  o d e b r a n o  d e ­

b i t  w e  W ło s z e c h  w s z y s t k i m  d z i e n n i k o m  a n ­
g i e l s k i m ,  z w y j ą t k i e m  t r z e c h ,  s y m p a t y z u j ą c y c h  
z  f a s z y z m e m .  J e s t  t o  w ię c  w y p o w i e d z e n i e  w o j ­

n y  p r a s o w e j ,  s p o s ó b ,  k t ó r y  j u ż  p o p r z e d n i o  w i ­
d z i e l i ś m y  —  w  S o w ie t a c h .  L e s  b e a u x  e s p r i t s  

s e  r e n c o n t r e n t .  P o w o d e m  j e s t  n i e t y l k o  i ,  p o -
iimiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiimiiimiiiiiiii
umiaru z drugiej strony. Jeśli natomiast cho­
dzi o znalezienie drogi wyjścia, a nawet o o- 
bronę Żydów, to po Zegadłowiczowskiej obro­
nie składamy kondolencje —  Żydom.

*
Uchwały Rady Naczelnej P. P. S. są na 

szczęście umiarkowane. Na końcu zmysł rze­
czywistości zaczyna wypierać doktrynę. Nic 
nie szkodzi, że w innej tonacji podane są tu­
taj demokratyczne motywy. O różnicach kom­
pozycyjnych pogadamy w przyszłości, a tym ­
czasem dobrze jest zwrócić uwagę na wspólne 
dysonanse i nieszczęścia. To właśnie głoszą 
wspomniane ■uchwały i to jest ich ogólnopan- 
stwową zasługą.

Jeszcze kilka takich posunięć ze strony roz­
maitych ugrupowań, a pierścień sojuszniczy 
wokół głównego wroga zamknie wszelkie dro­
gi do ucieczki. Jedni zaśpiewają wtedy „nie 
będzie więcej pluć nam w twarz", drudzy za­
śpiewają „sędziami wówczas będziemy my“, 
trzeci chór zaintonuje „o cześć wam panowie 
sanaci", a już znajdą się metody kontrapunktu  
sejmowego, ustalające harmonję pomiędzy 
pierwszemi i drugiemi głosami.

w ie d z m y  o t w a r c i e ,  n i e  t y l e  n i e z a d o w o l e n i e  z  
o f i c j a l n e g o  u z n a w a n i a  p r z e z  A n g l j ę  w y g n a n e ­
g o  c e s a r z a  A b i s y n j i ,  i l e  o b u r z e n i e  n a  p r a s ę -  
a n g i e l s k ą  z a  o t w a r t e  o m a w i a n i e  k l ę s k  p o s i ł ­
k o w y c h  w o j s k  w ł o s k i c h  w  H i s z p a n j i  i i c h  m a ­
ł e j  w a r t o ś c i  b o jo w e j  o r a z  r e p r e s y j  w ł o s k i c h  w  
A d d i s  A b e b ie  p o  z a m a c h u  n a  w i c e k r ó l a  G r a -  

z i a n i .  N i e  m o ż n a  p o w ie d z i e ć ,  a b y  t a  w o jn a ,  
p r a s o w a  z r o b i ł a  w  A n g l j i  d u ż e  w r a ż e n i e .  Z  

w y r o z u m i a ł ą  i  l e k c e w a ż ą c ą  p o b ł a ż l i w o ś c i ą  o d ­
ł o ż o n a  z a ł a t w i e n i e  t e g o  i n c y d e n t u  n a  s w o b o d ­
n y  c z a s  —  p o  k o r o n a c j i .  N a t o m i a s t  z a c i e r a j ą  

r ę c e  N ie m c y ,  m a j ą c e  w s z e l k i  i n t e r e s  w  d a l -  
s z e m  z a o s t r z e n i u  s t o s u n k ó w  w io s k o  - a n g i e l ­

s k i c h .  T o  t e ż  p r a s a  n i e m i e c k a  p o d s y c a  z r ę c z ­
n i e  o b u r z e n i e  w ł o s k i e ,  d o d a j ą c  w ł a s n e  ż a l e  z  
p o w o d u  a f e r y  z z b o m b a r d o w a n i e m  ś w i ę t e g o  
m i a s t a  B a s k ó w ,  G u e r r r . c a .  R z ą d  n a t o m i a s t  

n i e m i e c k i  z a j m u j e  s t a n o w i s k o  w i ę c e j  n i ż  p o ­
p r a w n o ,  w y z y s k u j ą c  k a ż d ą  o k a z j ę  d o  m a n i f e ­
s t o w a n i a  c h ę c i  z b l i ż e n i a  s ię  d o  A n g l j i .  T y m ­

c z a s e m  z r e s z t ą  b e z  p o w o d z e n ia .

m i m i i i i i i m i i i i i H i i i u i m i m i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i m i

„Doszło do tego, fae dziś idea (polskiego 
żołnierza zgasła  w śró d  n as w znaczeniu 
m ilitarniem , a p rzeszła  w, anem iczną fo r ­
m ę t, z,w. żołnierza obyw atela. Ten o s ta t­
ni ideał P o laka m niej lub  w ięcej „now o­
czesnego" m a  polegać n a  tem , że cechy 
żołnierskie pow inny p rze jść  w  dziedzinę 
życia, publicznego p rzy  rów noczesnem  
zaniedbaniu  o rgan izow an ia  siły  zb ro j­
nej. Bezw zględna k arność  służbow a ce­
ch u jąca  życie w ojskow e, u leg a  p rzerzu ­
ceniu n a  te re n  swobodnej ak c ji obyw a­
te lsk iej. życie  publiczne po trzebu je  sw o­
body, by móc rozw ijać  z jaw ia jące  się  n a  
jego aren ie  indyw idualności. K ażda in i­
c ja ty w a  p ry w a tn a  zdana być m oże w  in ­
nym  w ypadku na łaskę i n iełaskę tych 
sfe r, k tó re  sk u p ią  w  sw ych dłoniach dyk­
ta tu rę  polityczną. S tłum ienie życia i 
niedołęstw o polityczne m ogą być jed y n e- 
m i w ynikam i tego  ro d zaju  p a trjo ty cz - 
nej hodowli. N ie znaczy to, by w  życiu 
pubłicznem  w ykluczać k arność i zostaw ić 
m iejsce dowolności. Idzie jedyn ie  o po tę­
pienie bezw zględnej, abso lu tnej karności 
w ojskow ej, jak o  m etody o rgan izow ania  
życia publicznego. K arność w ojskow a 
stoi rozkazem  bez względu n a  sąd  żoł­
n ierza  o tre śc i rozkazu. K arność  obyw a­
te lsk a  m usi dbać jed n ak  o ten  sąd, bo 
inaczej z,nieprawi się Iżjycie i osłabnie tę t ­
no w szelkiej akc ji obyw atelskiej. K a r­
ność w ojskow a przerzucona w  życie p u ­
bliczne grozi tem i s tra tam i, n a  jak ie  n a ­
razim y a rm ję , jeś li p rzerzu cim y  w  je j  
szeregi obyw atelską swobodę działania . 
Z apom inają  o tem  ci, k tó rzy  w  spraw ie  
techn ik i pow stańczej zad aw ala ją  się 
ideą pospolitego ruszenia, a w  Iżyciu bie- 
żącem  chcieliby chw ytać każde ognisko 
woli w  p ę ta  bezw zględnej karności w oj­
skow ej".

(Jan B rzoza  (D r. F . M łynarsk i)
„Zagadnienie P o lityk i N iepodl.“ „ 

K raków  1911).
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Profil „Zjazdu
Gdy p isaliśm y w o sta tn im  artyku le , 

że działalność publiczna i en e rg ja  spo­
łeczna om ija  gm inę, k tó ra  okazać się m o­
że w stępem  do B erezy —  nie p rzypu­
szczaliśm y an i n a  chw ilę, że, n im  n u ­
m er „O dnow y” się ukaże, zn a jd ą  słowa 
nasze potw ierdzenie na  Z jeździe M iast 
Polskich. W  d y sk u sji sw ej z p. mec. Ko­
w alsk im  p. S te fan  S ta rzy ń sk i zauw ażył, 
że p. K ow alski, k ry ty k u ją c  gospodarkę 
W arszaw y  przez ch a rak te ry s ty k ę  m etod 
postępow ania kom isarycznego zarządu, 
popełnił wobec is tn ien ia  B erezy g ru b ą  
nieostrożność.

P. S te fan  S ta rzyńsk i, od trzech  blisko 
la t  tym czasow y p rezyden t stolicy, ob jął 
to  stanow isko, jak o  prezes stołecznej 
o rg an izac ji B. B. W. R. Dziś, ja k  w ia ­
domo, je s t  najb liższym  w spółpracow ni­
kiem  p. płk. Koca i k ierow nik iem  sekto­
r a  m iejskiego O. Z. N. W ystąp ien ie więc 
jego  n a  zjedzie w  pew nej m ierze po­
tw ie rd z a  opinję, że m iędzy O. Z. N., a B. 
B. W. R. w g ru n c ie  rzeczy is tn ie je  tak i 
stosunek , ja k  pom iędzy przysłow iow em  
jab łk iem  a jab ło n ią  i że n ie  ty le  dekla­
ra c ja  ideowa, ile k u ltu ra  polityczna oraz 
osob ista  przyw ódców  O. Z. N. je s t  tą  
a rk ą  p rzym ierza  pom iędzy teraźn ie jszo ! 
ścią, a n iedaw nem i laty . Poza polityczną 
jed n ak  s tro n ą  sp raw y , zachow anie się 
p . S tarzyńsk iego  było b ardzo  znam ienne 
dla stosunków  sam orządow ych i p rzede­
w szystk iem  z tego  względu nas tu ta j  ono 
obchodzi.

T ym czasow y p rezy d en t stolicy, co nie 
je s t  dla nikogo obojętne, i s ta ły  czy też 
tym czasow y prezes sek to ra  m iejsk iego
O. Z. N. —  co naogół d la w szystk ich  
je s t  najzupełn ie j obojętne —  nie po raz 
p ierw szy  zd radza  w  sw ych w y stąp ie ­
n iach  pew ien b ra k  rów now agi i upodo­
b an ie  m ieszania się do niesw oich rzeczy.

T ak  n ap rzy k ład  przed paro m a m iesią­
cam i w y stąp ił n iespodziew anie w roli re ­
p re zen tan ta  ludności W arszaw y  wobec 
P ap ieża , od k tórego  w  odpowiedzi n a  
sw ą depeszę hołdow niczą o trzym ał bło­
gosław ieństw o dla siebie i dla m ieszkań­
ców stolicy. T ym  razem  na uw agę, że re- 
lig ja  je s t  sp ra w ą  p ry w a tn ą  każdej je ­
dnostk i i że nie należało publicznie z a j­
m ow ać się dokonaną przez p. S ta rzy ń ­
skiego zm ianą w yznan ia  rzym sko-kato­
lickiego n a  kalw inizm , m ogła paść słu­
szna odpowiedź, że w  danym  w ypadku 
za sad a  t a  zachow yw ana być m ogła ta k  
długo, póki p. S ta rzy ń sk i n ie narzucił 
się —  m im o w y stąp ien ia  z Kościoła 
i p rzy jęc ia  kalw in izm u —  na p ośredn ika  
m iędzy ludnością kato licką a  Papieżem . 
Gdy to  uczynił —  p ry w a tn a  jego  sp ra ­
w a s ta ła  się sp ra w ą  publiczną, a m in i­
m um  tego, czego m ia ła  praw o od niego 
zażądać ludność ka to licka było życzenie, 
w yrażone w  ten  czy inny  sposób w gło­
sach w iększości p ra sy  stołecznej, aby p. 
S ta rzy ń sk i n ie m ieszał się w  przyszłości 
do sp ra w  niesw oich.

Jeśli sk ładan ie  hołdu Papieżow i n ie 
uw ażał za konieczne dla p rezyden ta , le-

Miast Polskich"
p iejby  zrobił, gdyby depeszy nie w ysła ł; 
jeśli doszedł do w niosku, że to  leży w 
obow iązkach P rezy d en ta  Stolicy, nie po­
w inien  te j godności p iastow ać —  rozu­
m u ją  logicznie ci, k tó ry ch  ta  sp raw a  o- 
beszła. T ak  czy ow ak —  nie do niego 
rzecz t a  należała.

N a  zjedzie m ia s t zagalopow ał się zno­
wu. Od dłuższego ju ż  czasu p rzy  każdej 
now ej em isji pogłosek politycznych w y­
m ien iany  je s t  p. S te fan  S ta rzy ń sk i, jako  
u p a r ty  k an d y d a t na M in istra  S p raw  
W ew nętrznych. Pogłoski te  rozchodzą 
się po W arszaw ie podobno z P lacu  T ea­
tralnego .

P rzypom nien ie  więc mec. K ow alskie­
m u o B erezie ze s tro n y  przew odniczące­
go sek to ra  m iejsk iego  O. Z. N. mogło 
być zrozum iane, jak o  złożenie o fe rty  na  
stanow isko M in is tra  Spr. W ewn. czyn­
nikom  decydującym  w rządzie, lub jako  
zapowiedź objęcia  w ładzy rządow ej w 
p ań stw ie  przez płk. Koca przy  w spółu­
dziale p. S te fan a  S tarzyńsk iego  z powie­
rzeniem  m u reso rtu , do k tórego  należy 
„m iejsce odosobnienia". T rudno  bowiem  
przypuścić, aby  obecny M in iste r Spr. 
W ewn. p. gen. Składkow ski upow ażnił p. 
S tarzyńsk iego  do dysponow ania B erezą 
ju ż  w  chw ili obecnej. To też p. S ta rzy ń ­
ski w ystąp ien iem  swern n a  zjeździe 
p rzedew szystk im  u tw ierdz ił opinję, że w 
każdym  raz ie  w trą c a  się przedw cześnie 
do niesw oich rzeczy. P ozatem  jed n ak  
g ru n to w n ie  skom prom itow ał zjazd . U n a­
ocznił jego  c h a ra k te r  i poziom.

K ażdy może w  tem  m iejscu  zapy tać: 
—  w  czyich oczach? —  N ie staw iam y  
w ięc w ym agań, w y kracza jących  ponad 
przeciętność.

M niejsza o fo rm ę w y stąp ien ia  p. S ta ­
rzyńskiego  w sporze z mec. K ow alskim , 
przenoszącą dyskusję z re jo n u  obrad  
czy n a rad  do re jonów  kłó tn i, m niejsza 
o uchw ałę Z jazdu, pow ziętą n a  w niosek 
pos. Gduli, w  k tó re j m iędzy innem i 
Z jazd  po tęp ia  mec. K ow alskiego z tego 
powodu, że przytoczone przez niego d a­
ne o gospodarce w stolicy są  „ jak  w yni­
k a  ze sp ro s to w an ia  p rezy d en ta  m. st. 
W arszaw y n iep raw d ziw e” .

To ju ż  w dużym  stopn iu  w ystarcza  dla 
c h a rak te ry s ty k i poziom u i pow agi Z ja ­
zdu, ob radu jącego  pod przew odnictw em  
p. S tarzyńsk iego  n a  w arszaw sk im  r a tu ­
szu, św iadczy o poczuciu odpow iedzial­
ności za p rz y ję te  rezolucje. „S p ro sto w a­
n ie” p. S tarzyńsk iego  polegało n a  rzu ­
ceniu k ilk u n astu  cyfr, k tó ry ch  zgodność 
z rzeczyw istością i z budżetem  została 
n a  d rug i dzień zakw estionow ana przez 
p rasę  i k tó re  mec. K ow alski, n ie  o trzy ­
m aw szy głosu, z m ie jsca  określił, jak o  
fałszyw e. Z jazd  jed n ak  zachow ał się ja k  
w arszaw sk i baj ra t,  k tó ry  w ten  sam  spo­
sób, o ile sobie przypom inam y, pob iera  
uchw ały, tyczące się p. S tarzyńskiego .

Lecz n ie  o to  w szystko chodzi. N a 
Z jeździe s ta ła  się rzecz w ażniejsza.

B rało  w  n im  udział k ilk u se t sam orzą­
dowców. P ra w ie  w szyscy prezydenci,

w ielu bu rm istrzó w , w ielu ra d n y ch ; po­
m iędzy n im i n iejeden , k tó ry  p iastow ał 
k iedyś lub p ia s tu je  te raz  różne godności, 
n ie  w yłączając poselskiej i sen a to rsk ie j.
I n ik t, dosłownie n ik t w  ty m  g ro n ie  (u- 
w aga  n asza  oczywiście n ie może tyczyć 
się opozycji) nie poczuł się do tkniętym , 
n ie  doznał po trzeby  reak c ji i p ro tes tu , 
gdy przew odniczący Z jazdu , P rezes 
Zw iązku M iast Polskich i P rezy d en t S to ­
licy z powodu k ry ty k i swej działalności 
p rzypom ina jednem u z uczestników  o 
Berezie. Czyż ju ż  do tego sto p n ia  doj­
rza ła  so lidarność i dyscyplina ozonowa? 
Czy też  do tego  sto p n ia  upadło n aw e t w  
sam orządzie poczucie niezależności i go­
dności obyw atelskiej ? P rzed staw ic ie l­
stw o m ia s t czy zeb ran ie  u rzędn ików ? 
M n ie j! U rzędn ik  posiada określony cha­
ra k te r , w iem y wszyscy, co m am y praw o 
i czego n ie  m am y p ra w a  od niego żądać, 
m a pozycję, z k tó re j m u zejść n ie  wolno 
i k tó re j n ie p o trzeb u je  obniżać. N ależy 
o rgan izacy jn ie  do rządzącego system u, 
pozostaje w  zgodzie z sobą n aw et w ów ­
czas, gdy n ie  p ro tes tu je , choć chciałby 
pro testow ać. W  innem  n a to m ias t je s t  po­
łożeniu i inne staw ia  się w ym agan ia  o- 
byw atelow i, rep rezen tan to w i ludności 
czy też ja k ie jś  in s ty tu c ji. Jego odw agą 
cyw ilną, jego niezależnością, poczuciem  
i w yrazem  godności —  m ierzym y jego  
w artość.

N ie sądzim y, aby  na Z jeździe odniosło 
t r iu m f tchórzostw o. Raczej ob jaw ił się 
zan ik  pew nych cech niezależnego i w ol­
nego obyw atela. P rzy ję to  w niosek posła 
Gduli i sp ra w a  dla w szystk ich  została  
zakończona. O w y stąp ien iu  p. S ta rzy ń ­
skiego —  ani słowa.

D latego też tw ierdz im y , że p . S ta rzy ń ­
ski, n ie zd a jąc  sobie zresztą  z tego  s p ra ­
wy, przyczynił się do k o m p ro m itac ji 
Z jazdu , k tó ry  m iał nosić c h a ra k te r  oby­
w ate lsk i i k tó ry  za obyw atelski zjazd  
sam orządow y chciał uchodzić.

N ie udało się. Może zresz tą  n ie  m ogło 
być inaczej. Z jazd  sam orządow y w  m ie­
ście pozbaw ionem  sam orządu, odbyw ają­
cy się pod przew odnictw em  delega ta  rz ą ­
dowego, zw ołany przez 'Związek, w  k tó ­
ry m  tenże delega t je s t  prezesem , m u­
sia ł odbyw ać się w  a tm o sferze  niedom ó­
w ień  i nieszczerości.

O m ów iliśm y dłużej jeden  ty lko  epizod 
ze Z jazdu , odk ładając  n a  później sp ra ­
wy, k tó re  znalazły  się n a  po rządku  dzien­
nym  obrad  i k tó re  tyczyły  się gospodar­
czego s tan u  i po trzeb  m ia s t polskich. 
Z daje  sie jed n ak , że up rzy tom nien ie  so­
bie oblicza zespołu, obradu jącego  w  im ie­
n iu  sam orządu  m iejskiego, w yrobienie 
sobie po jęcia  o zasięgu jego sam odziel­
ności i postaw ie m oralne j stanow i p ie r­
w szy w aru n ek  p raw dziw ej oceny po­
w ziętych uchw ał i ich znaczenia.

„...Nędza ludzi rośnie w stosunku do ich 
niewoli“. *

„...Mówić... że lud nieoświetlony nie może 
mieć w całości praw sobie zwróconych, jest 
mówić przeciw regułom roztropności i słuszno- 
śc%ii •

Hugo Kołłątaj: „Do Prześwie­
tnej Deputacji dla ułożenia pro­
jektu  Konstytucji rządu polskie­

go, od sejmu uryznaczonej“.
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W ROCZNICĘ K AN IO W A (6 —  12 M AJA  
1918) O W IELKOŚCI I  SM UTKU  

LEGJONÓW.

Jak Dąbrowskiego Legjony, tak i te 
Piłsudskiego i  Hallera chyba nigdy z wycho­
wania polskiego, do pamięci i bohater­
stwa :nie będą wykreślone. Byleby ude­
rzyć, bez frazesów, m istyfikacyj, i kolor- 
kowej łatwizny, w sam ich prawdziwy mo­
ralny ton i historyczny sens. Frazesem i  jed­
ną z licznych mistyfikacyj, przypisywać Leg- 
jonom, fa k t z ich f a k t e m  i rozmia­
rami tak niewspółmierny, odbudowę Polski; 
tam  gigantyczne działały siły, a jedną z nich 
była, od pokoleń stwierdzana, wola c a ł e g o  
narodu polskiego, wola, dzięki której nigdy na­
prawdę sprawa polska nie wygasła w polityce 
Europy . ani w świadomości cywilizowanego 
świata. Szkolną zaś, szablonowo - kolorkową 
łatwizną —  to przedstawiać życie w Legio­
nach, jako jeden ciąg śpiewnej beztroski. Nie 
wolno zapominać, że Legjony wypiły pełny kie­
lich goryczy, i  że piły go od piemoszych dni (a 
zwłaszcza Druga Brygada...).

Wielkie to szczęście było i istna opieka nie­
bieska, że było jak było, bo gdyby ta samotna 
kompanja niedoświadczonej jeszcze piechoty 
była napotkała przed sobą nie szczupłe arjer- 
gardy kozackie, ale jakiś tęgi raid kawalerji z 
armatami —  to byłoby się to „szaleństwo“ —  
(ówczesno nomenklatura oficjalna) —  skończy­
ło rychło i  strasznie smutno. Więc, jeśli wol­
no tu mówić o jakiejś „wielkości", to chyba 
nie w wojskowym sensie, lecz tylko i wyłącznie 
w m o r a l n y m ,  a to w odniesieniu do 
tych młodych, którzy w tej pustce i  niewiado- 
mem trwali i wytrwali.

Wkrótce jednak żołnierz I  Brygady uczuł za 
sobą ufność i  zapał społeczeństwa, nadzieję, że 
wystąpienie nasze zbrojne u boku A ustrji ma 
narodowy sens, a nie jest tylko jakąś wojsko­
wą smętną donkiszoterją: utworzył się Naczel­
ny Komitet Narodowy, powietrze krakowskie 
napełniło się entuzjazmem nigdy niezapomnia­
nym, uwierzono, a w każdym razie chciano 
wierzyć, że icalka, którą legjoniście przyjdzie 
stoczyć śmierć, ktÓ7'ą przyjąć  —  będzie xvalką 
i  śmiercią o Polskę i  dla Polski. Żołnierz I  Bry- 
wady stal się ulubieńcem społeczeństwa, wódz 
te j Brygady ucieleśnieniem snów o szpadzie i 
polskiego wodzostiua. Poezja, dziennikarstwo, 
na drogę tej Brygady strząsały, z piór wszyst­
kie kwiaty. Działał już Kaden, główny Kreator 
Legendy o Czynie I  Brygady, wielce zasłużo­
ny...

Dopiero za kordonem czekała na 1 Brygadę 
pustka: pośród społeczeństwa Król. Pol. legjo- 
nista uczuł się osamotniony. Biedny żołnierz

nie odrazu pojął, że to nie obojętność narodowa 
jest sprawczynią samotności, na którą on skar­
żył się smutną „nutą żebraczą“ i gniewał bez­
silnie : ,,J u z s k o ń c z y ł  s i ę  o z ą s
k o ł a t a n i a  d o  w a s z y c h  s e r c ,  
w a s z y c h  s e r  c...‘‘ Tam napewno b y- 
ł y  serca, i byłyby się otwarły dla polskich 
żołnierzy, gdyby nie to, że te serca już się by­
ły obróciły, jedną wielką ścianą, przeciwko 
mordercom Kalisza.

Kiedy już A ustrja  cofała się w klęsce pod 
Kraków, kiedy już był czas, żeby o wartości 
tej starej sojusznicy zwątpić, i kiedy był już  
czas żeby znienawidzić sojuszników sojuszni­
cy, morderców Kalisza, kiedy już czas był, po 
minionym entuzjazmie wspomnieć, że potęga 
niemiecka ju ż  nam w Wielkopolsce ostatni dech 
z gardła wyciskała i kruszyła żebra, kiedy na­
sze serca już się jednym wielkim odruchowym 
skokiem przerzuciły na pola Francji, i w  ser­
decznym podsłuchu, w nienawistnym lęku, śle­
dziły za kazdem e n  a v a n t Francuzów, 
za kazdem n o r w a e r t s  Niemców —  
ivtedy-to, o takiej porze, jesieniej roku i  jesie- 
nią nadziei wychodził w  pole Żołnierz I I  Bry­
gady.

Proszę to pojąć: Przemóc żywiołowy już na­
strój narodu, z szeregiem swoim stanąć obok 
s z e r e g ó  'w p f z e k l ę t y c  li, (boć 
się już A ustrja  jako czynnik samodzielny 
przestała liczyć), beznadzieją stłumić, niesmak 
landsturmowej przysięgi przełknąć, oprzeć się 
argumentom kolegów, co z szeregu wyszli, ar­
gumentom s ł u s z n y  m!  —  u p r z e ć  
s i  ę przy swojem nieśmiałem „a p r z e ­
c i e ż ,  a p r z e c i e  ż... m o ż e  c o ś  
z t e g o  b ę d z i e...‘‘ —  oto czego doko­
nać w sobie musiał żołnierz I I  Brygady, kie­
dy w pole ruszał. Nie [dziw; że się jakąś cięż­
ką przedwczesną zadumą okryło czoło niejed­
nego_ z tych młodych, A społeczeństwo? Gdy 
dalej pieściło I  Brygadę, na I I  Brygadę pa­
trzyło^ jak się patrzą ludzie na swój „błąd 
młodości : z niechęcią. Wieleby o tem wspomi­
nać.

Coraz uciążliwsze były warunki psychiczne 
służby w Legjonach, w każdym razie dla tych 
loszystkich uciążliwe, co poprzez f a k t  
L e g j o n ó w ,  jako w o j s k o w e j  
f o r m a c j i ,  patrzyli na Polskę, ja ­
ko na. z a d 'a n  i  e ponad wszystkie 
zadania. Coraz ucięzliwsze było jarzmo 
Centralnych, coraz żarliwiej upatrywa­
na była ich klęska a tu legjonista był żołnie­
rzem ich wojskowego systemu. Gorycz i  znie­
chęcenie maskowały się owa niewinną gasko- 
nadą, w której niepodobna było nie odczuć ak­
centów melancholji i  autoironji... Zagrażało to, 
co dla prawego żołnierza, który dobrze wie, jak  
mu żyć i umierać przystoi, jest zawsze najgor­
sze: obluzowanie się i zmącenie k a t e g o r j  i 
o b o w  i  ą z k ki. Odarty z rzeczowych na­
dziei żołnierz, miał jeszcze tylko jeden w sobie 
sens siebie: Trzy/mać się prosto i  dźwigać w 
tem pokoleniu i w te j Wojnie honor wojskowy 
Polaków. Na froncie, pod okiem dowódców, żoł­
nierz polski pracował na to, żeby się Polak 
swej krwi nie wstydził, Ale już na powracają­
cego z frontu żołnierza, dla odpoczynku, dla 
pokrzepienia się. po domach rodzinnych, po 
kadrach, p_o_ szpitalach, nie serce narodu czeka­
ło z podporą, ale samotność beznadziejna, ale 
przedśmiertny zaduch austrjackiej armji, już 
moralnie załamanej...

Niepodobna długo opierać się, choćby w de­
terminacji najwznioślejszej, zdrowym sympat­
iom. zdrowej nienawiści, zdrowemu rozsądko­
wi. Coś musiało w tym  tragicznym węźle trza­
snąć: trzasla wojskowa wobec Centralnych
wierność. W r. 1917, wewnątrz kolczastych dru­
tów Benjaminowa i Szczypiórna, pod pruską 
strażą, żołnierz I  Brygady poczuł się, poraź 
pierwszy, n a p r a w d ę  wolnym; Wolnym, ho 
zespolonym z wielką Wolą narodową, która od 
początku wiedziała, że armję ticorzyć, od 
Niemców zależną, pomocną Niemcom —  to iść

w zasadzkę straszliwą. W rok później przyszedł 
drugi przełom, niepomiernie głębszy i ważniej­
szy: Rarańcza. a za nią Huszt, i potem Ka­
niów. I I  Brygada podniosła broń naprzód prze­
ciw Austrjalcom, a potem spotkała się na wo- 
jennem polu z Niemcami. Polska przeszła już 
jawnie, z bronią w ręku, do obozu Koalicji, 
która obiecywała na wypadek swego zwycię­
stwa nowy świat urządzić, gdzie było miejsce 
na Polskę, wolną, zjednoczoną i z dostępem do 
morza. Polityczne następstwa Rarańczy dały 
się już niedługo widzieć.

Kaniów to była klęska, niestety. Osaczona 
przez siły przemożne, po 6-dniowej walce II  
Brygada kapitahiwała i rozprószyła się. Czy 
była wina w tem Wodza, że zbyt ulegał pod­
szeptom Rady Regencyjnej, czy wogóle była 
jaka wina, niech sprawiedliwa rozsądzi histor­
ja. Dość, że w tej wojnie poraź pierwszy (i 
poraź pierwszy od r. 18) oręż Polaków zmie­
rzył się z orężem niemieckim, zmierzył się, 
wstydu nam nie przyniósłszy, bo sami Niemcy, 
tam na polu walki, uznali dzielność prze­
ciwnika, wszystkich honorowych udzielając mu 
warunków kapitalucji. Teraz żołnierze I I  Bry­
gady na hasło dowódcy, za jego przewodem, 
podążali na Murmań daleki w hyperborejskie 
zimne sfery, gdzie „się białe niedźwiedzie mel­
dowały do W. P. i gdzie im  spadało na głowę 
koło podbiegunowe... A  którzy tam nie tra fi­
li,' szli wszędzie, gdzie tylko, jak kwiaty na 
wiosnę wykwitały, bez żadnego rozkazu, tylko 
na rozkaz wiecznej pamięci i nierozgrzęzłej 
ambicji, oddziały polskie. Straszne to były dro­
gi, -— świecące szubienicami, przez rozszalałą 
czerwonym terrorem Rosję, poprzez okrutne 
watahy ukraińskiej czerni. Była to wielka i 
groźna epopeja pełna przygód niesłychanych i 
akcyj bohaterskich której rąbek uchylił ten 
biedny Małaczewski i paru parniętnikarzy, nam 
współczesnym prawie nieznana, przez wycho- 
wanie dotychczas niezużytkowana, czekająca na 
swego wielkiego opowiadacza na miarę i w sty­
lu Sienkiewicza.

KanióW' był klęską, ale kiedy przyszła do 
kraju wieść o Kaniowie, to jakoś wyprosto­
wali się wszyscy. Były, były jeszcze troski stra­
szne o tego tam żołnierza - wędrownika, przez 
śmierć katowską ściganego. Ale stały się wiel­
kie moralne dobrodziejstwa: S z c z e r o ś ć  
uzyskana, wobec przeciwnika i  z samym sobą; 
i wielka a pospólna p r o s t o t a  c e l ó w .  
Kończyły się mętne dni, kiedy w sytuacji dwu­
znacznej _ wypaczał się charakter Polaków i 
mąciło się piękno polskiego żołnierza. Teraz 
wiadomo było, jak prosto stać, czemu służyć, 
za co w razie czego umierać. A ż przyszła na- 
koniec sama Polska, w polskiej wojnie o mia­
sto Lwów  —  i do reszty wyprostowały się zmę­
czone dusze żołnierskie. Taka była wielkość i 
niedola Legjonów.

Cyrano.
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IMa u/iaj,óką nutą.

—  Czerwone jabłuszko, przekrojone na krzyż... 
Panie wojewodo! czemu na icieś patrzysz?
—  Chłopi za wodą, chłopi za icodą —  
trzeba ich rozegnecć, bo rej zawiodą!
Ja ci rozkaz dam, ty  im zakaz dasz,
nie będą słuclio.ć —  wiesz, co robić masz!
—  Czerwone jabłuszko po polu się toczy... 
Panie wojewodo! Strach ma wielkie oczy!

'■— Chłopi za wodą, baby za wodą —
trzeba ich rozdzielić, bo nas pobodą!
Ja ci nakaz dam, nakaz to jest grunt —  
nie będą słuchać —  no, to znaczy... bunt!
—  Czerwone jabłuszko z gałęzi strzęsione... 
Panie wojewodo! To Świątki Zielone!
Lud jest za wodą, Polska za wodą ■—
nie damy rady chłopskim pochodom!
Poco się w to pchać, lepiej spokój dać —  
potem wszyscy znóic z nas się będą śmiać!

GRYF.



O D N O W A

J A N  B E Z Ł A S K I.

Artykuł o niczem
K ażdy m a praw o do błędu. O w ielko­

ści m ęża s tan u  św iadczy nie to, czy i ile 
popełnił błędów w  sw ej działalności, ty l­
ko skala  i sens jego  działan ia . N ik t nie 
będzie tw ierdz ił, n ap rzyk ład , że jeden  z 
n a jw y b itn ie jszy ch  polityków  współcze­
snych  p. S tan ley  B aldw in  n ie m ylił się. 
A le o p in ja  publiczna n iety lko  W ielkiej 
B ry ta n ji,  ale i całego św iata , zdaw ała 
sobie zawsze sp raw ę z tego, do czego 
rząd  b ry ty jsk i, k ierow any  przez p. Bald- 
w ina, zm ierza. I to  pom im o przysłow io­
w ej ju ż  „n iekonsekw encji"  b ry ty jsk ie j 
polityk i —  p rzy n a jm n ie j w edług pojęć 
k o n tynen talnych  —  i pom im o, że p. 
B aldw in  je s t  an ty tezą  wszelkiego efek­
c ia rs tw a , k tó re  podkreśla  i rozdym a 
n a jd ro b n ie jszą  sp raw ę, z jak ie j uda się 
uciułać choćby m izerny  k ap ita lik  po lity ­
czny.

A  te ra z  zastanów m y się przez chw ilę 
nad  p y tan iem : ja k a  je s t  obecnie polska 
po lityka gospodarcza? Jak ie  m a k  o n- 
k  r e t n e  c e l e  i jak ie  k  o n- 
k r e t n e  środk i zam ierza stosow ać 
do ich osiągn ięcia? P y tan ie  to  postaw ić 
m usi sobie każdy, k to  w  ten  czy inny  
sposób w spółdziała z po lityką p aństw o­
w ą, je s t  je j objektem , czy w reszcie zw al­
cza ją . P y tan ie  to  zad aje  rów nież opin­
j a  publiczna k ierow nikom  polityk i go­
spodarczej. W  chw ili obecnej nasu w a się 
ono szczególnie n a ta rczy w ie : po przew ­
lekłym  —  dłuższym  u n as  i dotkliw szym  
niż gdzieindziej —  kryzysie , rozpoczyna 
się pew ien ru ch  zwyżkowy, pew na po­
p ra w a  w  gospodarstw ie narodow em . 
T ak  wiele m am y do odrobienia nietylko 
po spustoszeniach  kryzysow ych, ale n a ­
w et niezależnie od nich, że w szelka n a­
d a rza jąc a  się k u  tem u  m ożliwość m usi 
być ja k  n a js ta ra n n ie j  w ykorzystana, po- 
p ro s tu  w  lot podchw ycona i wzm ocnio­
na.

O tem  w łaśnie decyduje nasza  polity­
k a  gospodarcza.

Jak aż  ona je s t?
N ie będziem y sobie u ła tw iać  zadania 

i określać je j  n a  podstaw ie np. p ra sy  
p ro rządow ej. D oszlibyśm y do p rzy g n ę­
bia jącego  w niosku, że nietylko lin ja  
przew odnia te j  po lityk i je s t  n ieokreślo­
na, ale że i poziom je j  je s t  p rzeraża jąco  
n isk i. L ek tu ra  np. G azety P o lsk ie j upo­
w ażn ia  pod ty m  względem  do n a jb a r ­
dziej pesym istycznych w niosków , ż y je ­
m y jed n ak  w  ta k  oryg inalnych  s to sun­
kach, iżie p ra sa  p ro rząd o w a je s t  raczej 
dom eną harców  „politycznych sobiepa­
nów ", niż w yrazem  ja k ie jś  k o n stru k ty w ­
n ej idei, czy choćby narzędziem  gabine­
tu .

S p róbu jm y  sięgnąć do fak tó w  i m ia­
ro d a jn y ch  ośw iadczeń rządow ych.

Jeśli chodzi o fa k ty , to  n a  plan p ie rw ­
szy w y b ija ją  się d w a : dążenie do osiąg­
n ięcia rów now agi budżetow ej i u trzy m a­
n ie  stałości w alu ty . Obydwie te  sp raw y  
m a ją  is to tn e  znaczenie d la całej polityki 
gospodarczej, ale każdy  zrozum ie, że s ta ­
now ią one w łaściw ie ty lko  podstaw ę do 
polityk i gospodarczej we w łaściw ym

znaczeniu tego słowa. Sam e przez się nie 
w y starczą  an i dla określenia, ja k a  je s t  
po lityka gospodarcza p ań s tw a  —  co je ­
szcze byłoby pół biedy, gdyby ty lko o to  
fo rm alne  określenie chodziło, —  ani też 
n ie w y starczą  do św iadom ego realizow a­
n ia  zadań  gospodarczych. N ie um nie j­
sza jąc  więc w niczem  znaczenia dążeń do 
rów now agi budżetow ej, lub u trzym yw a­
n ia  stałości w alu ty , n ie u m n ie jsza jąc  też 
w artości dokonanych w ysiłków, n ie  m o­
żem y uznać tego za w y sta rcza jące  dla 
polityki gospodarczej p ań stw a , n ap raw ­
dę zasługu jącej n a  tę  nazw ę.

W eźm y dalej p lan  inw estycy jny  i za­
łóżmy, że zostanie on z najw iększem  po­
w odzeniem  w ykonany. M niejsza o to  w 
te j chwili, czy ta k i optym izm  je s t  uza­
sadniony. Otóia, n aw e t w ty m  w ypadku 
nie o trzym am y odpowiedzi n a  in te re su ­
jące  nas py tan ie . P lan  inw estycy jny  bo­
w iem  je s t zespołem  szeregu robót, z k tó ­
rych  część —  ja k  nap rzyk ład  obw ałow a­
n ie  rzek  —  pow inna być n o rm aln ą  fu n ­
k c ją  państw a . Pozostałość zaw iera w so­
bie różne ułam kow e p race  o skali i za­
kresie , nie dających  tak ie j całości, k tó ­
rab y  bądź w  w yraźn ie jsze j m ierze za­
spokoiła jak ieś określone w ielkie po trze­
by społeczne, lub gospodarcze, bądź też 
pchnęłaby rozw ój gospodarczy k ra ju  in­
tensyw nie i św iadom ie w  określonym , 
z a m i e r z o n y m  przez tw órców  
tego_ planu  k ierunku .

N iew ątpliw ie w  ram ach  powziętego 
planu dokona się w ielu pożytecznych 
p ra c ; n iew ątp liw ie rów nież sporo prac 
m ożnaby z pożytkiem  pozostaw ić in ic ja ­
tyw ie p ry w a tn e j, ale to  w szystko r a ­
zem nie d a je  żadnego oparcia d la ja k ie jś  
polityki gospodarczej zrozum iałej, ja s ­
nej dla w szystk ich  co do celów i środ­
ków. N ie chcem y w te j chwili d y sk u to ­
w ać nad  tem , czy je s t  w skazane z poli­
tycznego i gospodarczego p u n k tu  w idze­
n ia  tw orzyć nowe skupienie przem ysło­
we, czy n ie  lepiej byłoby dążyć do m oż­
liwego rozrzucenia przem ysłu  po całym  
k ra ju . Chcem y ty lko powiedzieć, że je ­
żeli tw órcy  planu inw estycy jnego  p o sta ­
wili sobie ten  cel, to  n iezby t pilnie go 
realizu ją .

Otóż plan in w esty cy jn y  je s t  pod tym  
w łaśnie w zględem  bardzo c h a ra k te ry ­
styczny  dla naszych  stosunków . Cechu­
je  go połowiczność, niezdecydowanie, 
b ra k  w yraźnej m yśli przew odniej.

Podobnie p rzedstaw ia  się sp raw a w 
wielu innych  dziedzinach. W eźm y np. za­
gadnien ie cen. W  ośw iadczeniach ofic­
ja ln y ch  czytaliśm y, że zwyżka cen w 
Polsce pow inna postępow ać stopniow o i 
powoli. M niejsza o to, czy wogóle m oż­
n a  staw iać sobie tak i cel: Polska, tak  
sam o ja k  i inne k ra je , zn a jd u je  s ię  pod 
wpływem  ruchów  cen św iatoych i t ru d ­
no sobie staw iać  podobne zadania w o- 
derw aniu  od ew olucji cen św iatow ych. 
Ale cóż się stało  z ty m  zam iarem ? Do­
puszczono do bardzo o stre j zwyżki cen 
drzew a, zachow ano się obojętn ie  aż do 
o sta tn ich  czasów  w sto su n k u  do zwyżki 
cen artyku łów  rolnych, u trzym ano  na

niezm ienionym  poziomie n iek tó re  ceny 
a rtyku łów  przem ysłow ych, k tó re  pow in­
ny  były ibyć podniesione wobec dużej 
zwyżki cen surow ców  (papier, żelazo), 
a  ceny innych  a rtyku łów  przem ysło­
w ych obniżono. T ak w ygląda w  p ra k ty ­
ce powolna i stopniow a zw yżka cen w 
Polsce.

Okres popraw y k o n ju n k tu ra ln e j je s t  
okresem , k tó ry  najlep ie j n ad a je  się 
do przeprow adzenia głębokiej re fo rm y  
św iadczeń publicznych, k tó re  w Polsce 
są  bez żadnej w ątpliw ości nadm ierne, co 
pozwoliłoby na  wzm ocnienie całego o- 
b ro tu  gospodarczego. N a ten  te m a t nie 
słyszym y ani słow a naw et o zam iarach. 
Przeciw nie, _ słyszym y o p ro jek tach  
w prow adzenia now ych obciążeń na  rzecz 
sam orządów , k tó re  —  idąc z re sz tą  za 
danym  im  zgóry przykładem  —  przez 
„odpow iednią” politykę p ersonalną roz­
dęły w ydatk i n a  em ery tu ry  do tak ich  
rozmiarów;, że za łam u ją  się pod niemi 
budżety  sam orządowe.

Przykładów  tak ich  m oglibyśm y p rzy ­
toczyć znacznie w ięcej. N a to m iast 
tru d n o  by nam  było przytoczyć przykład 
konsekw entnego w  pom yśle i w ykonaniu  
zarządzen ia  z dziedziny gospodarczej. I 
dlatego  też na  p y tan ie  ja k a  j e s t  obecna 
polityka gospodarcza, m usim y odpowie­
dzieć: polityk i gospodarczej, rozum ianej 
jak o  konsekw entna w  założeniach i re a ­
lizacji całość niem a.

N ie je s t  tak , że n a jg o rszą  po lityką 
j e s t  zła polityka. N a jg o rszą  polityką 
je s t  b ra k  polityki. S tw arza  on bowiem 
sy tu ac ję  zupełnie nieokreśloną, nigdy 
niew iadom o, co ju tro  może cię zdarzyć. 
W szelkie zam ierzenia, p lany  i p race o- 
byw ateli są  jak b y  sparaliżow ane. Do 
złej^ polityk i m ożna się jak o ś  dostoso­
wać, m ożna ją  zwalczać, po pew nym  cza­
sie błędność tak ie j polityki s ta je  się dla 
w szystk ich  oczyw ista i n a s tęp u je  n a ­
w ró t do w łaściw szych m etod. N iem a 
p rzy tem  ta k  złej polityki, któraiby nie 
m iała  i swoich dobrych s tro n , jeś li ty l­
ko je s t  konsekw entna w idei i uczciwa 
w  w ykonaniu. Ale n a jg o rze j je s t  w łaś­
nie p rzy  b rak u  określonej polityki go­
spodarczej. W ówczas naw et osob ista  in ­
te lig en cja  i, dobra  wola rządzących nie 
m a w iększego znaczenia. Społeczeństwo 
z n a jd u je  się w im pasie.

Stoi p rzed  nam i zadanie: ja k  w yko­
rz y s tać  popraw ę k o n ju n k tu ry . Zadania 
tego  n ie  będziem y m ogli spełnić, dopóki 
n ie  s tać  nas będzie n a  w y raźn ą  odpo­
w iedź: czego chcem y i ja k  zam ierzam y 
to  osiągnąć. W ówczas, rozw ażając  poli­
tykę; gospodarczą, będzie m ożna popie­
ra ć  j ą  lub zwalczać, bo wogóle je s t  o 
czem  mówić.

D zisiaj m usim y pisać a r ty k u ł o n i­
czem.

„...Polak z nieustraszonego stał się nad wszy­
stko lękliwym, z wyniosłego podłym... stracił 
to hasło, którego naruszenie we wszystkich 
jedno czucie budzić powinno; bez wyobrażenia 
sprawiedliwości, największa nieprawość w nim  
krwi nie burzy; czyli to gwałt prawa, czyli po- 
sluszeństwo prawu, równy w jego umyśie sku­
tek sprawują... niema stałości ducha, na wszy­
stko się zastrasza już nie czuje, iż milsza 
śmierć, niż niewola podia... I  gdzież tu charak­
ter Polaków?“

Stanisław Staszyc: „Przestrogi 
dla Polski“.
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List do Redakcji
Szanowny Panie Redaktorze!

Jako jedyny z pozostałych przy życiu trzech 
członków komitetu, którzy zajęli się  sw ego  
czasu bliżej sprawą Drzym ały i jego wozu, 
proszę o zam ieszczenie kilku słów  dopełniają­
cych artykuł w Nr. 27 „Odnowy”. Uważam, że 
jest to tem  bardziej wskazane, ponieważ z po­
wodu śm ierci Drzym ały sprawa jego nabrała 
ponownie rozgłosu i chociaż omawiana jest w 
prasie na ogół zgodnie z  prawdą, niektóre 
szczegóły przebiegu i faktów doznały przeina­
czenia i m ogłyby być interpretowane na nieko­
rzyść ś. p. Jarogniewa Drwęskiego i ś. p. Ber­
narda M ilskiego, zmarłych dwu członków ko­
m isji, bez możności reakcji z ich strony.

Rzecz miała przebieg następujący:
Jesienią 1904 r. zgłosił się do ranie, jako 

kierownika biura Centralnego Komitetu W y­
borczego Polskiego na Rzeszę niemiecką, Mi­
chał Drzymała z oświadczeniem, że z rozpar­
celowanego majątku niem ieckiego nabył działkę 
kilku morgów magdeburskich (m orga m agde­
burska — % ha) i że w m yśl obowiązującej 
ustaw y o osadnictwie, starał się o pozwolenie 
na wybudowanie domu mieszkalnego, czego  
nie uzyskał. W stodółce, znajdującej się w je­
go zagrodzie, mieszkać i gotować straw y nie 
wolno; zapytuje tedy, czy ustawa przewiduje 
również zakaz posługiwania się w tym  celu 
wozem wędrownym, jakiego używają cyganie?

W spomniane biuro mieściło się  w domu Mar­
cina Biedermana, którego pasierbem był ad­
wokat Jarogniew Drwęski. Poproszony na n a ­
radę, zabrał z sobą Bernarda M ilskiego, ów ­
czesnego redaktora pisma chłopskiego „Goniec 
W ielkopolski”, później organu „P iasta” w 
Poznańskiem . Jako prawnik w yjaśnił, że o ile 
wóz nie będzie miał charakteru stałego m iesz­
kania tj. będzie m ieścił się  nadal na kołach i 
będzie przesuwany z m iejsca na miejsce, w ła­
dze pruskie nie znajdą w ustaw ie argumentów, 
aby tego rodzaju siedzibę uznać za n ielegal­
ną. Niech zatem Drzymała zaopatrzy się na 
razie w taki wóz, a z czasem Kom itet Trzech 
pom yśli o wygodniejszem pomieszczeniu.

Drzymała, zaopatrzony na drogę przez Mar­
cina Biedermana /  musiał powtórzyć przed na 
prędce utworzonym Kom itetem wskazówki 
Drwęskiego co do wozu i ewentualnej jego  
obrony i udał się z powrotem do Podgradowic 
pod Rakoniewicami w pow. wolsztyńskim , n ie ­
daleko granicy prow. brandenburskiej. Robił 
w rażenie człowieka raczej mało rozgarniętego  
i nie imponował ani wyglądem  zewnętrznym, 
ani postawą. Liczył wówczas 47 lat życia, był 
żonaty i miał dwu synów. Chociaż projekt je ­
go wydawał nam się znakomity, m ieliśm y w ąt­
pliwości, czy Drzymała jest tym  człowiekiem, 
który zdoła przeprowadzić swój plan. Jak się  
niebawem pokazało, nie doceniliśmy go z pierw­
szego wejrzenia. Zdarza się, coprawda rzadko, 
że ludzie udają głupszych, niż są w istocie, 
a zdrowym sw ym  rozsądkiem oraz energją, z 
jaką dążą do upragnionego celu, wywołują 
wprost podziw. Jeżeli do tego dodamy n iesły­
chaną wytrwałość, przechodzącą w upór i zaw ­
ziętość, i zdolność poprzestawania na najm niej- 
szem, przechodzącą w głodującą oszczędność, 
będziem y mieli typ ch’opa polskiego. W łaści­
wości te, wysoko rozwinięte, w ykazał Michał 
Drzymała.

Zgodnie z swym pomysłem nabył on zatem  
od cyganów, koczujących w łaśnie w tym czasie 
ped Grodziskiem, Wóz obszerny, który miał go 
niebawem uczynić sławnym  na całą Polskę.

Ubożuchne jego domostwo, składające się z 
niewielkiej stodoły i dość silnie przez czas 
nadwyrężonego, a przytem przewiewnego w o­
zu zostało sfotografow ane, opisane i niezw ykły  
wypadek zaradnego chłopa, który umiał prze­
ciw staw ić się potędze pruskiej, rozpowszech­
niono w prasie. W odezwie było powiedziane, 
że trzeba pozostać przy koncepcji wozu, ale 
trzeba mu stworzyć m ieszkanie na kołach mo­
żliw ie wygodne i ciepłe.

N a apel ten zaczęły napływać datki z w szy­
stkich stron Polski i od rodaków z zagranicy. 
Najwięcej zebrał „Dziennik K ijowski”. W cią­
gu 1905 i 1906 roku wpłynęło razem po prze­
liczeniu przeszło 3000 mkl. niem. Z funduszu 
D rzym ały został zbudowany d r u g i  wóz 
w Poznaniu, przy ul. Podgórnej, u powoźni- 
ka J. D egórskiego, który podjął się w ykona­
nia za zwrotem kosztów materjału. N owa s ie ­

dziba osadnicza składała się z sionki z pod- 
wójnemi drzwiami, kuchenki i sypialni z wpu- 
szczanem i w ściany łóżkam i. Podwójne ściany  
i dwa piecyki izolowane blachą chroniły od 
zimna i zabezpieczały od pożaru.

Podczas gdy wóz był w robocie, Drzymała  
zdawał nam często sprawę z podjętej przeciw  
niemu ze strony Komisarza powiatowego i 
landrata Bocka, akcji, żandarmi, węszący do­
datkowo za elem entarzam i, książkam i i p is­
mami polskiemi przy pilnowaniu porządku i 
bezpieczeństwa na wsi, m usieli natknąć się na 
wóz —■ m ieszkanie w Podgradowicach i zło­
żyli oczywiście raport. Równocześnie gruchnę­
ła w prasie polskiej i niemieckiej wiadomość o 
psocie, jaką; w yrządził Drzymała władzom  
pruskim i jak umiał zakpić sobie z ustawy  
osiedleńczej. Podchwyciły ją pism a zagranicz­
ne i wnet została w yświetlona cała działal­
ność eksterminacyjna, skierowana drogą ustaw  
i przepisów wyjątkowych przeciw Polakom w 
zaborze pruskim: usunięcie języka ojczystego

Berlin zażądał szybkiego zlikwidowania spra­
wy w wysokim stopniu drażniącej w ysokie i 
najw yższe instancje, dbające zawsze o pozory 
wolności, prawa i  sprawiedliwości. A le D rzy­
mała był nieczuły ma groźby, prośby i nęcące 
propozycje. M ógł sprzedać za grube pieniądze 
swoją nędzną parcelę Komisji Kolonizacyjnej, 
albo naw et podstawionemu jej agentowi i 
kupić sobie zabudowaną należycie kolonję. A le  
na upartego niem a lekarstwa. W ielokrotnie w y­
rzucano mu piecyk z wozu Nr. 1 i od połowy 
r. 1906 po zamienieniu go N-rem  2-gim w yry­
wano oba ogniska —  pod pozorem niebezpie­
czeństwa pożaru. Za ponowne ich w staw ienie 
sypały się coraz większe grzywny, które prze­
w ażnie odsiadywał w areszcie. W reszcie w y­
toczono mu proces za opór władzy i postawio­
no posterunek przy wozie, zabraniający do 
niego dostępu.

Form alnym i w łaścicielam i wozu Nr. 2 byli 
trzej członkowie Komitetu, którzy w ydzierża­
wiali go D rzym ale za symboliczną 1 mk. rocz­
nie. Otrzym aliśm y w ezwanie zabrania go z 
Podgradowic, w przeciwnym razie będzie od­
staw iony i umieszczony na nasz koszt w Poz­
naniu. N asz prawnik zwołał naradę kolegów  
i oświadczył nam, że dalszy opór byłby bez­
skuteczny. W ówczas zwróciliśm y się do Mu­
zeum Narodowego w Krakowie, jedynego  
wówczas w Polsce miejsca, gdzie wóz mógłby 
być um ieszczony na wieczną rzeczy pamiątkę. 
Kraków zgodził się na razie, ale wkrótce w ez­
w ał nas do zabranie wozu z powrotem, gdyż 
-— jak nas powiadomiono —  niem a m iejsca i 
środków na jego przechowanie. W końcu u- 
m ieścił go w wilgotnym  Barbakanie, gdzie z 
czasem  uległ rozkładowi.

Po pozbawieniu ostatecznem  możności zam ie­
szkania na własnej ziemi, Drzymała zgotow ał 
władzom pruskim i  rodakom trzecią niespo­
dziankę. Z części doręczonej mu reszty sk ła­
dek wynajął sobie izbę w pobliskich Rakonie­
wicach i srtamtąd odbywał codziennie p iel­
grzymkę do swojej parceli, którą uprawiał 
przy pomocy pozostałego z datków funduszu.

W idziałem go po raz ostatni w r. 1909. Był 
ten sam cichy, skrom ny, niepozorny chłopek 
wielkopolski, ciężko borykający się z losem, 
bez pozy najm niejszego bohaterstwa.

To co się działo dalej, wiem tylko ze s ły ­
szenia w W arszawie. Przetrw ał na swej par­
celi najcięższe czasy jarzma pruskiego, wielką 
wojnę i 8 lat wolnej Rzeczypospolitej, o którą 
w alczył sw ą nieugiętą wolą i niezłomnym cha­
rakterem. Odwdzięczono mu się za to w r. 
1927 o d e b r a n i e m  u k o c h a n e j  
z i e m i  z a p o d a t k  i,zam iast pozosta­
wić mu dom i zagrodę w łaśnie na tym  kaw ał­
ku ziemi, z którego nie zdołała go usunąć 
przemoc pruska. Gdy brzydka ta sprawa na­
brała rozgłosu, sejm ik wojewódzki w Pozna­
niu przyznał mu zasiłek roczny a Państw o­
wy Bank Rolny osadę w Grabowie w pow. w y­
rzyskim.

Wóz (N r. 2) przywędrował w r. 1929 na 
w ystaw ę do Poznania i resztka jego w formie 
jednej ściany znajduje się znów w Krakowie. 
N ietylko Iibelli habent sua fata.

Pogrzeb ś. p. Michała Drzymały, który do­
żył 80 lat, i udekorowanie trumny zasłużone­
go Polaka —  jak to w Polsce jest w zw ycza­
ju —  orderem Polonia R estituta, zamyka  
zgrzytem  bolesnym epopeę słynnego wozu o- 
pospolity proch. Tadeusz Sas - Jaworski, 
siedleńczego w Podgradowicach. Został szary,

O d  półtora m ilja rda  do 
ćw ierci m iliona

S p o ż y c ie  s p i r y t u s u  w  P o l s c e  „ u s t a l i ł o  s i ę ”  
o b e c n i e  ( 1 9 3 6 ) ' n a  3 5 .0 0 0 .0 0 0  l i t r ó w ,  l i c z ą c  c z y ­
s t e g o  a lk o h o lu  ( 9 5 ° ) .  W y n o s i  t o  —  a  m o w a  

t y l k o  o t r u n k a c h  m o n o p o lo w y c h  —  p r z e s z ł o  
l i t r  n a  g ło w ę  m i e s z k a ń c a ,  b i o r ą c  w  r a c h u b ę  
w s z y s t k i c h :  n i e m o w l ę t a ,  a b s t y n e n t ó w ,  k o b i e t y ,  
n a w e t  c i ę ż a r n e . . .  O p r ó c z  t e g o  w i e ś  —  z w ł a ­

s z c z a  k r e s o w a — w y p i j a  p o k a ź n e  i lo ś c i  s a m o g o n -  
k i ,  d e n a t u r a t u  e t c . ,  c z e g o  w  p o w y ż s z e j  r a ­
c h u b i e  n i e m a .

Ł ą c z n i e  z  m io d e m ,  p i w e m  i w s z e l k i e m i  g a ­
t u n k a m i  w ó d e k  lu d n o ś ć  P o l s k i  p r z e p i j a  r o c z n ie  

w  d o m u ,  w  s z y n k a c h ,  n a  u l i c a c h  i  w s z ę d z ie
1 .4 4 0 .0 0 0 .0 0 0  z ło ty c h .  W y d a j e  t ę  s u m k ę ,  n i e  

w i e l e  m n i e j s z ą  o d  n a s z e g o  z w y c z a j n e g o  b u d ż e t u  

p a ń s t w a ,  n i e  o t r z y m u j ą c  w  z a m i a n  n i c ,  p r ó c z  
t r u c i z n y ,  z a b u r z e n i a ,  n a w e t  d e g e n e r a c j i .

I s t n i e j e  w  s a m e j  W a r s z a w i e ,  Ł o d z i ,  P o z n a n i u  
i K a t o w i c a c h  k i l k a n a ś c i e  t y s i ę c y  r o d z i n  r o b o t ­
n i c z y c h ,  w  k t ó r y c h  o j c o w ie  n i c  n i e  p r z y n o s z ą  
d o  d o m u  w  s o b o t ę  p o  w y p ł a c i e ,  b o  p r z e p i j a j ą  
w s z y s t k o ,  a  d o  r o d z i n y ,  t o  j e s t  d o  s w e j  n ę ­
d z y  w r a c a j ą  p r z e w a ż n i e  w  n i e d z i e l ę ,  c z a s a m i  
w  p o n i e d z i a ł e k . . .

N i e r a z  z r e s z t ą  w  p o n i e d z i a ł e k  n i e  z j a w i a j ą  
s i ę  w c a l e  d o  p r a c y .  W  b r o s z u r z e  p .  S k i b y  m ie ś c i  

s i ę  i n t e r e s u j ą c a  t a b e l k a ,  d o t y c z ą c a  r o b o t n i k ó w ,  
n i e  s t a j ą c y c h  d o  p r a c y  w  p o n i e d z i a ł k i  w  j e d ­
n e j  t y l k o  h u c i e  ś l ą s k i e j  ( F a l w y  w  Ś w i ę to c h ło ­
w i c a c h ) .  N a  2 .4 8 5  z a t r u d n i o n y c h  p r z e c i ę t n i e ,  w  

p o n i e d z i a ł k i  1 .3 8 0  n i e o b e c n y c h ;  u  G ie s c h e g o  —  
„ l e p i e j " :  n a  1 6 .9 2 9  —  6 .1 6 6 . T y c h  d n ió w e k  
a m a t o r o m  w ó d k i  n i k t  n i g d y  n i e  z w r ó c i .  N ie  
,b ę d ą  i c h  m o g l i  n a w e t  p r z e p i ć . . .

T a k ,  w ię c  w  P o l s c e  p r z e p i j a m y  co  g o d z in ę  
1 6 4 .8 3 0  z ł .  J e s t  t o  w a r t o ś ć  k i l o m e t r a  n a j p i ę k ­
n i e j s z e j ,  s z e r o k i e j  s z o s y  a s f a l t o w e j  c z y  b e t o ­
n o w e j .  T e m p o :  k i l o m e t r  n a  g o d z in ę !  R o c z n ie
9 .0 0 0  k i l o m e t r ó w !

O c z y w iś c i e  z n a c z n a  c z ę ś ć  o w e g o  1 %  m i l j a r ­
d a  id z i e  n a  b r o w a r y ,  w i n a  z a g r a n i c z n e ,  n a  
z y s k  p r y w a t n y c h  f a b r y k ,  „ g o d z i w y ”  z a r o b e k  
s z y n k a r z y  i  k o l o n j a l i s t ó w .  O g r o m n a  r e s z t a  
s t a n o w i  w p ł y w  P a ń s t w o w e g o  M o n o p o lu  S p i ­
r y t u s o w e g o .  I n s t y t u c j a  t a  w y k a z a ł a  w  u b .  r o ­
k u  b u d ż .  o k .  2 0 0  m i l j o n ó w  c z y s t e g o  z y s k u .  
„ C z y s t a ”  w ó d k a  d a j e  „ c z y s t y ”  z y s k .

P r a w d o p o d o b n i e  n i e w i e l e  m n i e j  s t r a c i ł o  p a ń ­
s t w o  w  s z p i t a l a c h ,  d o m a c h  d l a  o b ł ą k a n y c h ,  w  
b u d ż e c i e  s ą d ó w  i  p o l i c j i ,  d l a  k t ó r e j  s o b o tn i e  

p o p o ł u d n i a ,  n o c e  i n i e d z i e l e  s ą  o k r e s e m  n a j ­
b a r d z i e j  i n t e n s y w n e j  p r a c y .

T y l e  s t r a c i ł o  p a ń s t w o .  N a r ó d  —  w ie l e k r o ć  
r a z y  w ię c e j .

M o ż e  k t o ś  n i e  w ie ,  ż e  p a ń s t w o  w a l c z y  ró w T- 
n i e ż  „ z e  s k u t k a m i  a l k o h o l i z m u ”  ( z  p r z y c z y n a ­

m i ,  n i e ! ) .  U s t a w a  o p a ń s t w o w y m  m o n o p o lu  

s p i r y t u s o w y m  o b o w i ą z u j e  t o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  
d o  w y p ł a c a n i a  1 %  s w y c h  c z y s t y c h  z y s k ó w  n a  
c e l e  w a l k i  z  p i j a ń s t w e m  i  l e c z e n ie  z b y t  g o r l i ­
w y c h  s w o i c h  k l i j e n t ó w .

A l e  u s t a w y  n i e  z a w s z e  o b o w i ą z u j ą  t y c h ,  k t ó ­

r z y  j e  u c h w a l a j ą ,  c z y  d e k r e t u j ą .  Z a m i a s t
2 .0 0 0 .0 0 0  z ł .  r o c z n i e  m o n o p o l  p a ń s t w o w y  d a j e  
n a  t e n  c e l  j a k i e ś  o d c z e p n e  2 6 0 .0 0 0  z ł . ! G d y b y  

p ł a t n i c y  p o d a t k o w i  w  t e n  s a m  s p o s ó b  w y p e ł ­
n i a l i  u s t a w ę  o  p o d a t k a c h  p a ń s t w o w y c h ,  t o  m i ­

n i s t e r  s k a r b u  m ó g ł b y  w y t r z y m a ć  z  b u d ż e t e m  
t y l k o  n i e c a ł e  2  m i e s i ą c e .

A  w y t r z y m u j e  1 2 . C h o c i a ż  z t r u d e m .

I  m y  z  n im .

Abba.
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...LA TRISTESSE DE TOUT CELA...
Smętna historja Smętkówny, która się s ta ­

ła Smętkiem, dostarczyła nielada żeru pra­
sie brukowej i  —  hum orystycznej. Sensacja  
była, niew ątpliw ie. Do wesołości jednak w 
gruncie rzeczy nie widzimy tak dalece powo­
dów. Dwoistość, nieokreśloność fizyczna jest 
pewnego rodzaju ułomnością, więc raczej 
czemś smutnem, niż rozweselającem . Jedyną 
rzeczą przyjemną jest tutaj potęga wiedzy, w 
tym  wypadku medycyny, dzięki której upo­
śledzona w swojem rozdwojeniu jednostka po­
wraca do szeregu istot normalnych. Coprawda, 
ludzie wtedy dopiero śmiać się przestają. Oh, 
la tristesse...

„ISTOTA DUCHOWA CZŁOWIEKA JEST  
JEDNOLITA”.

Gorzej, gdy istota  d u c h o w a ,  czyli t. 
zw. osobowość człowieka, ulega rozdwojeniu. 
Tu już trudniejszy jest ratunek, i sprawa jest 
jeszcze cięższa. Wchodzi już bowiem w grę 
p o c z y t a l n o ś ć  um ysłowa i moralna.

To też w głośnym  procesie, który odbył się 
niedawno, sędzia, o nazwisku, otoczonem, na­
wiasem  mówiąc, powszechnym w Polsce sza ­
cunkiem, —  motywując wyrok, stwierdził: N ie 
jest zniesławieniem  takie czy inne pochodzenie 
człowieka. A le obelgą jest zarzut rozszczepie­
nia d u c h o w e g o ,  dwoistości motywów, 
dążeń i —  postępowania, jak w danym wypad­
ku przy przezwiskach: Żydo - endek, żydo- 
Polak etc. Albowiem „istota duchowa człow ie­
ka jest jednolita”.

DR. JEKYLL I MR. HYDE.
Krańcowo potworny obraz rozszczepienia 

osobowości oglądaliśm y w głośnym, ze zna­
nej powieści przerobionym, film ie: „Dr. Jekyll 
i Mr. H yde”.

Rozszczepienie duchowe doprowadzone tu 
zostało do ostateczności, znajdując wyraz w 
dwu odrębnych istotach fizycznych, uosabiają­
cych kolejno dwie istoty  duchowe, złączone w 
jednej. Kolejno w ystępuje to piękny, szlache­
tny, kulturalny, uczony profesor dii. Jekyll, to 
ohydny, nikczemny, prym itywny, amoralny 
barbarzyńca, Mr. Hyde.

Mr. Hyde nic nie wie o tem, co czuł, m y­
ślał, postanawiał i czynił, jako dr. Jekyll. ś c i­
ślej, wiedząc nawet, pamiętając, wie i pam ię­
ta o tem, jako czemś odrębnem i obcem mu, 
sam bowiem czuje, myśli, postanawia i działa 
inaczej, djam etralnie przeciwnie.

W rażenie jest niesam owite, wręcz przeraża­
jące.

Uświadam iam y sobie, patrząc na to, jak da­
lece jednolitość postawy duchowej charaktery­
zować musi rzeczyw iście istotę, która ma być 
godną miana człowieka.

To są uwagi, które nasuwają się po aferze 
Smętkowej i po głośnym procesie, które to 
dwa zdarzenia nastąpiły niem al bezpośrednio 
jedno po drugiem.

JĘDRZEJEW ICZ REDIVIVUS.
Prasa codzienna donosi, że w Sejm ie, któ­

ry jakoby ma być zwołany na nadzwyczajną 
sesję, p. m inister ośw iaty złoży projekt no­
w eli do akademickich ustaw  Jędrzejewicza. 
Podobno nowelizacja ma iść w kierunku b a r ­
d z i e j  j e s z c z e  z a o s t r z o n e g o  
o g r a n i c z e n i a  a u t o n o m j i  
w y ż s z y c h  u c z e l n i .

Pogłoska ta wywołuje zrozumiałe wrażenie, 
wobec faktu, że p. m inister św iętosław ski 
przed 4 laty, jako profesor politechniki w ar­
szaw skiej, energicznie się przeciwstawił dąże­
niom ówczesnego m inistra Jędrzejewicza do 
ograniczenia autonomji uniwersyteckiej i s ta ­
nowisko sw oje w znanej księdze zbiorowej 
gruntownie uzasadnił.

„KOGO ZŁY LUD N IENA W IDZI”...
„ABC” z 11 b. m. zam ieszcza dłuższy ar­

tykuł ks. prof. SC Trzeciaka, poświęcony za­
burzeniom na wyższych uczelniach. Autor 
stwierdza, że n ie  umiano sobie n iestety  z mło­
dzieżą poradzić W drodze nieodzownych tutaj 
nadew szystko wpływów autorytetu m o r a l ­
n e g o ,  że musiano się odwołać aż do siły  
f i z y c z n e j  i przekazać „swą władzę 
szczytną w ręce władz bezpieczeństw a”.

Poczem szanowny autor pisze:
„...Sternik nawy oświatowej, wskutek dzia-

O & o is l iu t i f  p a r a d o k s
Paradoksem jest, gdy pisarz opozycyj­

ny musi bronić kwietniowej Konstytucji. 
Gdyby ktoś twierdził bowiem, że jest ona szczy­
tem doskonałości, mógłby napotkać na niewier­
nych. Ograniczoną przecież jest ludzka inteli­
gencja. Nie wszystkie też na świecie wieko­
pomne dzieła znajdowały uznanie współcze­
snych. Ileż to razy ciemnota trjumfowala zwy­
cięsko nad wiedzą i rozumem! Gdyby kto dzi­
siaj zapytał nawet p. Sławka, czy dumnym jest 
ze swego tworu, nie zaprzeczyłby może, ale 
7nógłby się znaleźć w niezgodzie ze swem sa­
mopoczuciem. Nie było bowiem jeszcze takiego 
prawodawcy, któryby miał gwarancję, że u- 
stawy przez niego tworzone będą też stosowa­
ne przez niego. Im  zaś elastyczniejszą w in­
terpretacji jest ustawa, tem silniej lubi przy­
pominać k ij o dwuch końcach. Prawo tworzo­
ne sub specie czy interesów kliki, czy też po­
litycznego spekulanta nieraz już w śioiecie 
przypominało słuszność polskiego przysłowia: 
„kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpa­
da

W  piemoszym punkcie swej „deklaracji“ p i­
sze wyraźnie p. Koc: „normę naszego wewnę­
trznego życia stanowi Konstytucja kwietnio­
wa. Jest ona podstawą ładu i porządku w pań­
stwie".

Deklaracja ta była aprobowana publicznie 
przez najwyższe czynniki państwowe i wojsko­
we.
iiiiNiiiiiimiiiiiiiimiimiiiiiiiiiiiiiimimiiiiiiiiiiii
łalności którego zw iększyła się i stale zwięk­
sza się burza, jeśli nie ma tyle odwagi, by 
za Jonaszem powiedzieć: „Jeśli przezemnie po­
w stała ta burza, to wrzućcie mnie w morze”, 
to przynajmniej niech pow ie: „robiłem, jak 
umiałem, a lepiej niech zrobią inni”. Prawo 
kanoniczne, oparte na wiekowej mądrości, w 
podobnych wypadkach aplikuje wyrok: „quem  
mała plebs odit, cedere debet”, „kogo zły lud 
nienawidzi, powinien ustąpić”... Tenax.

A ż tu  nagle niejaki Galinat, major wojsk 
polskich■ grozić zaczyna społeczeństwu w spo­
sób sprzeczny zarówno z deklaracją jak i Kon­
stytucją! Groźba ta przeszła szczęśliwie przez 
cenzurę! „Polska Zbrojna“ nie była za ten ar­
tykuł przez władze skonfiskowana! Major Ga­
linat nadal zajmuje tę samą pozycję.

Podkreślano już wielokrotnie, że artykuły  
„Polski Zbrojnej“ są  dziś wyrazem intencji na­
szej armji. Arm ja ta w tym  tygodniu obchodzi 
dwuletnią rocznicę śmierci Marszałka Piłsuds­
kiego. Podpis tego Marszałka jeszcze nie ob- 
sechł może dobrze na akcie Konstytucji. Pod­
pis ten był ostatnim jego czynem politycznym. 
Czy w \tem świetle pan major Galinat jest w 
zgodzie z intencją armji poszanowania wskazań 
i woli zmarłego Marszałka? Czyli też armja 
nie jest z tej Konstytucji dość zadowoloną, 
skoro mu jego wystąpienie uszło, jak dotąd, 
na sucho? W każdym jednakże razie trzeba z  
respektem skłonić głowę przed bohaterstwem 
majora Galinata. Nie byle to mołojec, ktÓ7-y 
chce z garstką „oboziaków“ na cały naród <się 
rzucić! To już nie jakiś tam Hannibal czy A- 
leksander Macedoński, to już sam Galinat! Ma 
loszelkie dane, by skończyć icysoko.

Mając swój Sejm  i Senat, może obóz rzą­
dzący zmieniać jak chce Konstytucję. Ma do 
tego oticarte wszelkie możności prawne. Im  
zaś mądrzejszym jest człowiek, tem też 
chętniej poprawia swe omyłki. Ale jest dużem 
uchybieniem przeciw moralności publicznej o- 
mijanie drób prawnych i  kształcenie narodu 
w braku szacunku dla ustaw. Wierzę, że po 
tych dwuch latach mógł już obóz majowy na­
brać co do tej Konstytucji odpowiedniego je j 
poziomowi przekonania. Ale jeżeli nawet szacu­
nek dla tego dzieła nie jest wystarczającym, 
nikt nie ma prawa podkopywania Konstytucji 
tak długo, póki obowiązuje. Możnaby łatwo u- 
ciszyć płacz narodu, gdyby nagle została zmie­
nioną. Ale nie można dopuszczać, by byle ka­
pral mógł na ustawę zasadniczą w państwie 
loyciągać bagnet. Wtedy bowiem żadne obcho­
dy i mowy na je j cześć ńie pomogą. Będą zaw­
sze przypominały przemówienie, wygłoszone 
przez tego studenta we Lwowie, który żegna­
jąc zamkniętego już w trumnie profesora za­
wołał: „bądź zdrów profesorze“.

Śniło się może autorom tej Konstytucji, że 
na je j mądrych artykułach będą jak orły na 
skrzydłach szybować i trzymać się w górze. 
Inaczej jednak się stało. Jeszcze nieraz bę­
dziemy patrzyli, jak pincetkami je j sprytnych 
postanowień szło będzie skubanie orłów tak 
długo, aż się z tych 'dumnych ptaków zostaną 
ledwo pidardki, gotowe do przetrawienia na 
nawóz przestrogi dla przyszłych pokoleń.

S. 0. S.
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Z  frontu tea tra ln eg o
B IE D N Y  „P O L S K I A U TO R ".

Z powodu naszej w zm ianki o stosunku 
te a tró w  T. K. K. T. do polskich au to­
rów , o p arte j na  zestaw ieniu  cyfrow em  
W. G rabińskiego, nadsy ła  nam  jed en  z 
czytelników  ciekaw e uzupełnienie te j 
s ta ty s ty k i, tyczące także innych teatrów . 
Szczegóły to  pełne w istocie d rastycznej 
w ym ow y:

 ̂„W  pięciu te a tra c h  d ram atycznych  T. 
K. K. T. i trzech  p ryw atnych , g ran o  w 
tym  sezonie do końca k w ie tn ia  41 sztuk, 
z czego zaledwie 16 (szesnaście!) pol­
skich. W śród pozostałych 25 sztuk  ob­
cych, tylko 4 były  klasyczne, a w ięc nie 
obciążone obowiązkiem  płacenia ta n tje -  
m y. Co do tea tró w  m uzycznych, opera  
dała  wogóle dw ie nowości, obie niem iec­
kie, operetk i p rzy  ul. K arow ej i „8 .15“ 
daw ały w yłącznie re p e r tu a r  obcy; n a ­
w et sezonowy te a tr  p rzy  ul. Chłodnej 
w ystaw ił 3 fa rs y  tłum aczone i tylko jed ­
n ą  sztukę polską. Z tego m ożna w yrobić 
sobie w yobrażenie, ja k  ogrom ny h aracz  
p łaci W arszaw a corocznie agencjom  au ­
to rów  obcych ty tu łem  ta n tje m  au to r­
skich".

Czy nie słuszne wobec tego je s t  żąda­
nie, ażeby chociaż m in iste rstw o  skarbu  
zain teresow ało  się bezm yślnem  trw o n ie ­
niem  polskiej w a lu ty  n a  sprow adzanie 
literack iego  śm iecia  z zag ran icy ?  Bo 
przecie tru d n o  w ym agać od tea tró w , 
k ierow anych przez sek re ta rza  Polskiej 
A kadem ji L ite ra tu ry , żeby p rzesta ły  do­
brow olnie napychać k ieszenie d rugo­
rzędnym  fab ry k an to m  cudzoziem skiej 
tandety ...

*
A choćby naw et i n ie  tan d e ty ?  Czy 

w w yborze re p e r tu a ru  obcego p rzeb ija  
u n as  ja k a ś  m yśl a rty sty czn a , —  ja k a ś  
m yśl wogóle? N ie zw rócono dotąd uw a­
gi n a  to, że W arszaw a je s t  bodaj jedy- 
nem  m iastem  n a  świecie, gdzie sztuki 
G. B. Shaw a g ra  się bezm yślnie od la t 
k ilku w  perm anencji. Co jeden  te a tr  
p rzestan ie , d ru g i zaczyna. Bez względu 
n a  to, -że problem y jed n y ch  sz tuk  mocno 
w ypłow iały z biegiem  la t, inne wogóle 
n a  naszym  g ru n c ie  nie są ak tu a ln e  i że 
jak o ść  dowcipu irlandzkiego k p ia rza  nie 
spotyka się ju ż  z bezkrytycznym  za­
chw ytem . M ożna m ieć w ątpliw ości, czy 
koniecznie p o trzebna by ła  nam  św iato­
w a p re m je ra  ględzącego „m ato łk a" , lub 
czy głęboko an ty m ilita rn y  sens „żo łn ie­
rza  i b o h a te ra"  kw alifikow ał tę  kom edję 
ha  jed n ą  z urzędow ych scen w arszaw ­
skich w obecnych w arunkach .

A  tym czasem  polscy autorzy... ?
*

Polskich au to rów  p e ry p e tje  w naszych 
o ficja lnych  te a tra c h  ilu s tru ją  dosadnie 
lis ty  W acław a G rabińskiego  i S tan is ła ­
w a M iłaszew skiego, opublikow ane tem i 
dn iam i w prasie .

Trzy m inuty ciszy —  lepiej by w tej chwili •— 
trzy minuty... s z c z e r z e  mówić pozwolili?

Gryf.

Pierw szego  z n ich  kom edję „Lola Mon- 
tez"  zapow iadał n a  ten  rok  T e a tr  Pol­
ski w' urzędow ym  m iesięczniku T. K. K. 
T. D yr. Szyfm an obiecyw ał sobie naw et 
w sw oim  wyw iadzie, że „n iezm iern ie  in ­
te re su ją ca  postać L udw ika baw arsk iego , 
tego a r ty s ty  n a  tro n ie , będzie je d n ą  z 
a tra k cy j kom edji". W idocznie później 
pożałow ano zbyt pohopnej decyzji, bo 
n a  tle  różnic co do obsady sztuki, zrezy­
gnow ano co prędzej z je j  g ra n ia . A u to r 
złożył j ą  w tedy  w T ea trze  N arodow ym  
i dopiero po k ilku  m iesiącach, pośredn ią  
d rogą przez polem iczny lis t d ra m a tu rg a  
tego te a tru , dow iedział się, że sztukę od­
rzucono, jak o  za lekką n a  pow ażne m u- 
ry  naszej p ierw szej sceny.

S tan . M iłaszew skiego d ra m a t „B u n t 
A bsalona" p rzy ję to  do g ra n ia  w zim ie 
1935 r. i na  w iosnę w tym że sezonie za­
pow iedzianego w  kom unikacie, ja k o  n a j­
bliższą nowość T ea tru  N arodow ego. Do 
w ystaw ien ia jed n ak  nie doszło. N a  ten  
sezon zapow iedział go dyr. Solski, za­
s trze g a jąc  się  ju ż  zgóry, że „ te rm in u  
w ystaw ien ia  nie może jeszcze ustalić" . 
Zbliża się koniec d rugiego  sezonu i te r ­
m inu  jeszcze ciągle nie zdołano ustalić.

W szystko to  spo tyka polskich au to ­
rów , k tó rzy  n ieraz  dotąd  zdobyw ali w iel­
kie sukcesy kasow e w W arszaw ie (a  to 
podobno jed y n y  a rg u m e n t dla T. K. K. 
T . !). Spotyka ich w  tea trze , w  k tó ry m  
bez cerem onji obala się ogłoszony re p e r­
tu a r , żeby ja k  n a jp ręd ze j zrobić m iejsce 
na  „K siężyc w żółtej rzece" i przepędzić 
n im  na długo widzów ze sa li; w k tó ry m  
w ydaje  się lekko k ilkanaście tysięcy  na  
w ystaw ę, żeby uskutecznić, ła tw e do 
przew idzenia, fiasco „ F ie sk a " ; w k tó rem  
w yrzuca się w błoto k ilka tysięcy f r a n ­
ków, n a  zaliczkę p rzeróbk i powieści 
F la u b e rta , żeby je j  potem  w cale nie 
grać...

*

N asze m in is te rs tw o  kolei, po kilku za 
często pow tarza jący ch  się k a ta s tro fach  
w  re jo n ie  jed n e j dyrekcji, zastosow ało 
o ryg inalny  system  k a ra n ia  w innych. P o ­
sypały  się dym isje  n iety lko  w śród niż­
szych fu n k c jo n a rj uszy, oraz w śród ich 
bezpośrednch przełożonych, ale także 
i po całej d rab in ie  h iera rch icznej w górę, 
aż do najw yższego szefa odnośnego re ­
so rtu . Celowość tych  zarządzeń  rozm ai­
cie oceniano. Za to, jak b y  tak ie  d rak o ń ­
skie m etody m ogły oczyścić a tm osferę  
w „reso rc ie"  k u ltu ry !  N ie dym isje  d ra ­
m atu rgów , pozbaw ionych egzekutyw y, 
lub dyrek torów , k tó rym i d y ry g u ją  inni, 
niew idzialni. Ale jednego dnia,, prezesa 
T. K. K. T., n a z a ju trz  p a rad je ró w  i fi- 
g u ran tó w  z zarządu , k tó ry  niczem  nie 
zarządza i niczego n ie  p ilnu je , a w resz­
cie, z w ielkim  trzask iem , obu n ierozer­
w alnych D joskurów  z P. A. L. i W ydzia­
łu Sztuki, k tó rzy  zagarnąw szy  monopol 
k u ltu ra ln y , e tapam i ciągłych kom prom i- 
tacy j znaczą drogę n ie krzew ien ia  ale zo­
hydzan ia  sztuki.

Tylko, ktoby im  te  dym isje  dał, kiedy 
w ładzę nadali sobie sam i?...

„Rozw iej się
Z łudny ś n i e " --------------- ( ja k  śp iew ają

w k tó re jś  operze.)

O D N O W A  = = =

K A RO L P IO T R  GÓRSKI.

Powrót zaw iedzionych  
pie lgrzym ów

W ślady Andre Gide’a, który, jak w iem y, 
powrócił; z  Sowietów] z uczuciem rozczarowania  
i zawodu, udał się niedawno w podróż do Ro­
sji Louis Celine. Rola autora głośnej „Podróży  
do kresu nocy” była dużo bardziej odpowie­
dzialna, niż jego poprzednika. Gide swoją bio- 
grafją i twórczością należy do artystów, po­
zostających raczej w w ieży z  kości słoniowej. 
Co innego Celine, który z racji sw ego zawo­
du lekarskiego przez długi czas nurzał się w 
gehennie życia proletarjatu paryskiego, i zszedł, 
szy  aż na sam o jego dno, przedstawił póź­
niej św iatu  potworny obraz nędzy ludzkiego  
istnienia.

Któż inny był więcej od niego powołany, aby  
zdać sprawę, czy w porównaniu z ustrojem  
kapitalistycznym  państwo sowieckie może 
przynieść człowiekowi wybawienie od krzywdy, 
oraz, w jakim stopniu zostało to już tam zrea­
lizowane. Jadąc do Rosji, Celine powtarzał so­
bie może w duszy za Duhamelem, który zw ie­
dził Sow iety po upływie pierwszego dziesięcio­
lecia ich trwania: „N ieprzeliczone tysiące bę­
dą żądały rachunku z mej podróży —  nie­
przeliczone tysiące oczekują na mnie, aby im  
dać wyjaśnienie i pouczenie” („Podróż do Mo­
skw y”).

Pozostaw iał za sobą całe morze brudu ma­
terialnego i moralnego, i bezdeń upiornej gro­
zy ludzkiego bestjalstw a. Może nareszcie w y­
dobędzie się z tego straszliw ego zaduchu, mo­
że tam  w Sowietach zobaczy „trochę św ia­
tła”, które rozjaśni noc życia.

Człowiek, jego zagadka, jako tajemnica, oto  
naczelny problem u Celine’a. W komunizmie 
—• przyznaje się na w stępie swej ostatniej 
książki p. t. „Mea culpa”, będącej rezultatem  
tej podróży —  widział możność zobaczenia 
człowieka bez maski, z jego prawdziwemi „in­
stynktam i, cierpieniami, intencjam i”. Teraz bę­
dzie m ógł zejść do podziemi jego duszy i uj­
rzeć granicę jego zakłamania. Jeżeli w sy ste ­
mie, panującym w ustrojach europejskich, po­
legającym  —  zdaniem Celine’a — na eksploa­
tacji słabych przez silnych, było mu trudno 
dotrzeć do prawdziwych pokładów istoty  ludz­
kiej, to w ustroju komunistycznym spodziewał 
się znaleźć czysty, niczem nieskażony mater- 
jał, nadający się do badania.

Dla burżuazji nie żywił, jak wiemy, i jak po­
twierdza jeszcze w „Mea Culpa”, żadnego 
współczucia. Jej ewentualna agonja nie wzru­
szyłaby go wcale, gdyż widzi w niej klasę 
tyrańską, chciwą, obłudną, pozostającą w roz­
kładzie. Konstatuje pustkę jej narcyzmu i 
ograniczoność. Co innego zaś proletarjusz, u- 
wolniony od więzów burżuazji i jej w łasno­
ści.

Dla skw alifikowania stosunków, panujących 
w Sowietach, Celine przeprowadza porówna­
nie ich z Francją, caratem i społeczeństwem  
północno - amerykańskiein. Stwierdza, że, m i­
mo wszystko, najwięcej zniszczona jest god­
ność ludzka w Sowietach. Proletarjusz w u- 
stroju francuskim znajduje się w lepszem po­
łożeniu od sowieckiego. Co do caratu, to w ięź­
niowie polityczni w osławionym Petropawłow- 
sku nie byli tak strzeżeni, jak obecnie cała 
ludność rosyjska przez sw oje rządy, które ode­
brały jej nawet wolność m yślenia. A  co się  
tyczy Ameryki, to, czy w łaściwie jest różni­
ca między rozwielmożnionym m aszynizm em
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Przeglqd Prasy K ra jow ejStanów Zjednoczonych a Sow ietów ? I tu i tam  
panują te  sam e hasła: postęp i wzrost pro­
dukcji bez uwagi na konsum enta. I tu i tam  
m aszyna przygniata człowieka. Poprzez biura 
i  m aszyny zapomniano o samych ludziach. 
Tylko że w m iejsce poszczególnych przedsię­
biorstw  prywatnych, jak w Ameryce, samo 
państwo rosyjskie stało się nieubłaganym , w y­
ciskającym  w szystko dla siebie Fordem.

Jeżeli poza Rosją zachodzi w yzyskiwanie 
słabych przez silnych, to przynajmniej nie gło­
s i  się tam równocześnie haseł kollektywnych. 
W  Sowietach zaś mimo szumnych zapowiedzi 
nie troszczą się o człowieka, nadal człowiek 
jest dla człowieka tyranem.

Jaskrawo przedstawia to Celine, podając 
niektóre szczegóły życia w obecnej Rosji.

Powszedni dzień tam tejszego obywatela, to 
praca ciężka jak w fabrykach Forda, które tak 
dobrze zna i opisuje Celine w „Kresie nocy”. 
N a pociechę nie zostaje pracującym nawet po­
czucie równego podziału dóbr wobec niezm ier­
nej rozpiętości płac (np. inżynier pobiera 7 
tysięcy rubli, a pokojówka pięćdziesiąt rubli). 
C zy przynajmniej pieniądze wyciskane z pra­
cy obywateli idą przedewszystkiem na wspólne 
cele kulturalne? Nie, gdyż wydatki na policję, 
propagandę i armję zajmują aż 9 /10  budżetu 
Rosji dzisiejszej.

N ie pozwolono obywatelom sowieckim za­
kosztować w zamian za to chociaż atm osfery  
wolności. Pozostają oni stale pod dozorem po­
licji, i to —  jak się wyraża Celine —  najpo- 
dejnzliwszej i  najbardziej sadystycznej na ca­
łej planecie. A po zakończeniu pracy wolno 
im tylko nudzić się lub patrzeć na komisarzy 
pędzących Packardami. Z więzienia caratu 
przeniesiono Rosjan do gorszego, do potwor­
nych koszar pracy, odcinając ich bezwzględnie 
od zagranicy. A gdy kto zachoruje, nie znaj­
dzie odpowiedniej opieki i traktowania, bo te ­
go  nie mogą zapewnić brudne i niehigienicznie 
urządzone szpitale. Stan gorszy o w iele od 
przedstawionego w „K resie” życia robotnika, 
który „przeżarty pracą, nie w ie już, co robić 
i  co m yśleć, a niema na tyle, aby pić”.

Jedyna pociecha to niewiedza przyszłości —• 
stwierdza z ironją Celine, zapewniając, że gdy­
by zorganizowano w Rosji instytucję „Extu- 
r ist’a”, obywatele sowieccy wyjechaliby i nie 
wracali w cale do sw ego kraju. Siedzą zamknię­
ci jak w klatce, sterroryzowani, a kto staw iał 
opór, został rozstrzelany.

Cały ten koszmarny stan w ypływa stąd, że 
rewolucja nie dotarła do ducha, zatrzym ując 
s ię  tylko na materji. N iem a w Sowietach idei, 
jest jedynie nowy ustrój m aterjalistyczny. Ko­
munizm obiecywał szczęście, rozbudzając py­
chę i ukazując złudne miraże wielkości czło­
wieka jako jedynego pana ziemi. A le sław io­
n y  przezeń „postęp”, który nie uwzględnił 
ducha, nie zmienił nic, a w ywołał naw et je ­
szcze gorszy stan —- przyniósł do podziału 
więcej udręk niż radości. Rozwijają się nadal 
żerowania egoizm ów, z powrotem wróciło 
w ładztwo pieniądza. Zwyciężyli nie najlepsi, 
ale najbardziej chytrzy i najbrutalniejsi. Oto 
przekleństwo komunizmu w yłącznie materjal- 
nego. Istnieje w Rosji tylko system  komuni­
styczny, ale niema komunistów —■ reasumuje 
Celine. Panuje jedynie ogólne zakłamanie.

Znów jedno więcej zdemaskowane złudzenie, 
powiększające arsenał pesym istycznych argu­
m entów autora. Jakże prawdziwe okazały się 
słowa Duhamela: „Komunizm nie liczy się ani 
z uczuciami, ani z namiętnościami, ani z po­
trzebam i duszy. Poświęca jednostkę dla losów  
grupy”.

„PRĄ DY  IN D U K C Y JN E".
Pod tym  tytułem  um ieściła „Gazeta Polska" 

z dn. 6 m aja artykuł polemiczny, w  którym  
sporo m iejsca poświęciła artykułowi „Odnowy" 
z dn. 2 m aja p. t. „Toast bukareszteński". 
Chętniebyśmy podjęli dyskusję o podróży do 
Bukaresztu p. min. Becka i jej rezultatach. 
Sądzimy, że byłoby o czem podyskutować. 
Zwłaszcza na w ysunięty przez nas, a zacyto­
w any, lecz bynajm niej n ie  w yjaśniony i nie  
zbity przez ,jGazetę“ tem at „konjunkturalno- 
ści" naszej oficjalnej polityki zagranicznej i 
srpzeczności oświadczeń p. min. Becka w Lon­
dynie i Bukareszcie. N iestety  w  artykule „Ga­
zety Polskiej" rzeczowego m aterjału do dy­
skusji nie znaleźliśm y. Bo nie możemy uważać 
za rzeczowy argum ent ani rozróżniania pomię­
dzy dwoma rewizjonizmami, z których jeden, 
ten, o którym m y pisujem y, wiąże się z poję­
ciem granic, a 2-gi, o którym podobno mówi p. 
min. Beck, rzekomo z nim się nie w iąże, ani tem  
mniej insynuacji, że ulegam y „prądom induk­
cyjnym" z Paryża i— Moskwy! I bez pouczeń 
„Gaz. Polskiej" dobrze rozumiemy, że trwałości 
granic decyduje w ostatniej instancji „niezło­
mna decyzja ich obrony i —■ siła". Tylko pa­
m iętam y równocześnie, że zadaniem dobrej po­
lityki zagranicznej jest niedopuszczenie do roz­
strzygania tych spraw w  ostatniej, wojennej 
instancji, a  jeśli już jest to nieuniknione, to 
stworzenie dla tego rozstrzygnięcia możliwie 
najkorzystniejszych warunków. O to w  dyplo­
m acji chodzi i to załatw ia się jednak w łaśnie 
—  atram entem, którym podpisuje się  umowy 
międzynarodowe i akty sojuszów. Rozumiemy 
też to, czego nie rozumie, zdaje się, „Gazeta 
Polska", że pozornie akademickie spory o ten  
czy inny paragraf np. paktu Ligi Narodów o- 
statecznie m ają swój praktyczny sens, który 
w  momencie decydującym w yraża się już w ce­
nie przelanej krwi. I dlatego w olim y być o-
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Zawód, doznany przez Celine’a jest dużo 
sroższy niż u Gide’a. Ten ostatni zw ątpił w 
realizację komunizmu przez Sowiety, ale nie 
w sam komunizm. Celine po swej podróży do 
Rosji odrzuca komunizm, nie widząc w nim 
twórczej mocy na przyszłość.

Cóż pozostaje? Odwrót w pustkę przez szlak  
berezyński, jak niegdyś pobity Napoleon, 
wśród rozprószonych pułków marzeń, nadziei i 
wiary. N a drodze życia widzi tylko biel lodu, 
zim nego jak każda materja, pozbawiona du­
cha.

Trzeba oczyścić św iat przez ideę! —  wota 
Celine z rozpaczą, ale nie umie jej ani na­
zwać, ani znaleźć.

A  może mógł ją zobaczyć już w samej swej 
książce, w tych ustępach, gdzie, mimo, że jest 
przeciwnikiem chrześcijaństwa, wyrywa się mu 
z goryczą wyznanie: W średniowieczu byliśm y  
więcej złączeni niż dzisiaj —  istniał zmysł 
w spólnoty ludzkiej. R eligje chrześcijańskie ła ­
godziły cierpienia życia, obiecując zbawienie 
duszy po przebyciu próby w doskonałej poko­
rze...

Pokora... Czyżby może i ona — choćby pod­
świadom ie — podyktowała autorowi znamien­
ny tytu ł jego książki: Mea culpa? Pokora —  
czyż nie ona jest wstępną drogą dla dotar­
cia do istniejącej, ale jeszcze przez Celine’a 
nie dostrzeganej idei, która jedna zdolna jest 
zapewnić „oczyszczenie św iata” ?

strożni z wszelkim  rewizjonizmem. Boć tym , 
którzy patronują mu z Berlina, napewno nie 
chodzi o akademicką dyskusję. Z insynuacja­
mi zaś wogóle z zasady ne polemizujemy. Mo­
żemy nad niemi tylko ubolewać. Pam iętam y  
„orjentacyjne" spory wojenne. Czytelnik gazet 
obu obozów z tego okresu musiałby był dojść 
do wniosku, że w  Polsce działali tylko agenci 
dwu 'walczących stron, obcych mocarstw, że 
polityki w yłącznie polskiej w cale nie było. N ie  
mamy ochoty w racać do tego okresu. Radzimy 
tedy „Gazecie Polskiej" insynuacjam i n ie wo­
jować. Zwłaszcza, że ostatecznie i ten kij ma 
również dwa końce. My nie uciekam y się do 
taniego argum entu „indukcyj" prądów berliń­
skich naw et wówczas, gdy koincydencje, jak  
np. w  Bukareszcie, są niezwyk'e frapujące. A le 
też radzim y przestrzegać —  wzajemno­
ści. (W. N .).

K AR TELIZAC JA  POLITYCZNA.
N a tem at zasadniczych prądów współcze­

snych w polityce i w  życiu gospodarczem za­
mieszcza znamienne spostrzeżenia prof. R. Ky- 
barski w  Warszawskim Dzienniku Narodowym. 
Obserwuje mianowicie w  obu tych dziedzinach 
rów noległy pęd ku monopolizacji:

„Istotą kartelu jest monopolizacja, dą­
żenie do w yrugow ania współzawodnic­
twa. Pewna grupa wytwórców łączy się, 
by opanować rynek, uregulować zbyt i 
ceny, n ie dopuścić do konkurencji. A  
gdy w polityce pewna grupa, opanowu­
jąc źródła w ładzy i jej narzędzia, stara  
się ustabilizować swój stan posiadania, 
usunąć współzawodnictwo i stworzyć 
monopol polityczny, mamy zjawisko, 
które bardzo w yraźnie przypomina kar­
tel przemysłowy.

Członkowie takiego kartelu rozporzą­
dzają kapitałem , pewną zdobytą pozycją 
w  przem yśle i ciągną z tego dochody. 
Kartel polityczny również rozporządza 
pewną zdobytą pozycją, chce utrzym ać 
sw oje uprzyw ilejowane stanowisko. Mu­
si jednak w  opinji publicznej uspraw ie­
dliwić rację swego bytu, uzasadnić swe 
pretensje monopolistyczne. Musi powołać 
się na jak iś moralny kapitał, który mu 
daje prawo do odsetek. Te kapitały są 
rozmaite. Np. można w  ten sposób eks­
ploatować sw oje „zasługi", ciągnąć od 
nich procenty. Kto nie legitym uje się 
„zasługami", ten n ie uczestniczy w  kar­
telu. A jego uczestnicy czerpią te  pro­
centy albo w postaci sprawowania w ła­
dzy, albo też poprostu w  postaci korzy­
ści, które daje władza. „Zasługi" stają  
się niejako kapitałem  zakładowym karte­
lu politycznego".

A nalogja idzie dalej. W idzimy w kosztach, 
poborach i tantjem ach kierowników, w  proce­
sie kostnienia:

„Kierownictwo kartelu ulega zbiuro­
kratyzowaniu. Zanika rzutkość, in icjaty­
wa, chęć szukania nowych kombinacyj 
produkcyjnych. Zam iast zysku, połączo­
nego z ryzykiem, zysku zdobywanego we 
współzawodnictwie i walce, płynie bez­
pieczna renta, którą dzielą sie uprzywi­
lejowani. I w  kartelu politycznym  w idzi­
my podobne objawy. Posługuje się on 
bardzo dogodnym dla siebie mechani­
zmem rządzenia, usuw ającym  współza­
wodnictwo. N ie chce walczyć o swe sta­
nowiska na zasadzie równości, nie w al­
czy jakością swych produktów, to znaczy 
w artością idei, lecz mechanicznie usuwa 
konkurencję. N ic dziwnego, że wtedy  
zjaw ia się skostniałość i pustka ideowa, 
że biurokracja polityczna nie może 
pchnąć naprzód politycznego życia".

N aw et w  szczegółach zaznacza się podo­
bieństwo. Czyż słynne odszkodowanie , za próż­
nowanie" nie znajduje odbicia w synekurach, 
przyznawanych tym , których trzeba wycofać 
z kierowniczego stanowiska?

  —   11
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„Ale warto nad tem  pomyśleć —  pi­
sze w zakończeniu prof. Rybarski •—  
czy ta  sztywna, skostniała form a karte­
lu politycznego odpowiada potrzebom na­
rodu i państwa, czy zdolna jest z niego  
wydobyć najw yższy w ysiłek i najw yższe  
w artości polityczne. I w arto też nad tem  
się zastanowić, czy życie narodu, które 
idzie naprzód, zdoła się pomieścić w  tej 
form ie. Różne są kartele przemysłowe i 
rozmaicie można je oceniać. K artel po­
lityczny jest jeden i jeden tylko można 
mieć sąd o nim “.

O POZIOM ETYCZNY.

A rtykuły z zakresu etyki nie są zjawiskiem  
częstem  na łam ach prasy codziennej.

Mówi się o nich, że są nudne, że odstręcza­
ją czytelnika, że żywe pismo takiej „tępej pi­
ły" n ie jest w  stanie wytrzymać.

Za tem  większą zasługę należy poczytać Po- 
lonji, że nie bacząc na  owe stereotypowe a p łyt­
kie powiedzonka, ale bądź co bądź w w arszta­
tach redakcyjnych utarte, porusza w  śm iałym  
artykule jedną z najw iększych powojennych 
bolączek: brak charakterów. Tembardziej, że 
zło spowszedniało, żeśmy się do niego przy­
zw yczaili, że stało się poprostu normą, od któ­
rej odstępstwo w yw ołuje zdziwienie.

„To, co dawniej wywoływałoby obu­
rzenie, wzbudzało pogardę, w ytrącało po­
za naw ias życia tow arzyskiego czy spo­
łecznego naw et, dzisiaj nie w ywołuje  
żadnego więcej w rażenia —  albo, co n aj­
w yżej, wzruszenie ramion.

N astąpiło całkowite przytępienie wraż­
liwości, zobojętnienie, zanikł zupełnie 
krytycyzm  społeczny, społeczna ocena 
w artościowania charakterów, będąca jed­
nym z najdonioślejszych regulatorów mo­
ralności i etyki indywidualnej."

A nalizując najjaskraw sze przejaw y braku 
charakterów, autor (sg) rozróżnia trzy zasad­
nicze kategorje. Pierwszą, dzisiaj tak niepo­
miernie liczną w różnych krajach,

„bez przesady scharakteryzować moż­
na jako pasożytów na  organiźm ie spo­
łecznym. Są to bowiem stworzenia w y­
zute z wszelkiego poczucia moralności i 
etyki, co w ięcej, zrozumienia przyzwoi­
tości i jakiegoś, chociażby najprym ityw ­
niejszego umiaru w  swych z niskiego e- 
goizmu, chęci użycia w ypływ ających po­
czynaniach i, dążeniach; mając za .to  w y­
soce rozw inięty „zmysł rzeczywistości", 
doskonałe wyczucie konjunktury, potra­
fią  zawsze stać u żłobu a w  każdym ra­
zie niedaleko odeń, czerpać korzyści bez 
m iary, łączyć w  swym ręku najbardziej 
intratne synekury, cynicznie wzbogacać 
się groszem publicznym, podczas gdy in­
ni cierpią głód i nędzę."

Druga, to ci,
„którzy inaczej m yśląc i czując, czy­

nią w iele  wbrew swemu sum ieniu z oba­
w y przed utratą chleba, potrzebnego dla 
w yżyw ienia siebie i najbliższych, którzy  
nieraz ze łzami w  oczach w yznają, że nie  
mogli byli postąpić inaczej, w  trosce o 
żony i dzieci."

Jest wreszcie trzecia kategorja, „najbole­
śniejsza, jak ją  autor nazyw a:

„Ludzie dobrze sytuowani, zabezpie­
czeni na starość, opływ ający w dostat­
ki, nic zatem n ie ryzykujący, a mimo to 
przesiąknięci do szpiku kości jadem  o- 
portunizmu. Oni to, nie szczędząc w

cztery oczy słów krytyki i potępienia te­
go, co się dzieje, stosunków, jakie panu­
ją , obawiają się wypowiedzieć głośniej­
sze słowo krytyki publicznie, w ystąpić w  
obronię chociażby najśw iętszych praw, 
by tylko się nie narazić! B a! jakżeż czę­
sto się zdarza, że n ie  kryjąc i nie ta ­
jąc swych sym patji w  czterech ścianach  
dla tych, którzy w alczą ze złem, obawia­
ją  się z nim i zetknąć, gdy może to ktoś 
zauw ażyć! Obawiają się nietylko wziąć 
do ręki, gdy może to ktoś zauważyć, w  
klubie czy kaw iarni, pismo opozycyjne, 
ale naw et organ taki prenumerować, by 
im to nie zaszkodziło!

I ci są najgorsi. Mając sum ienie, do­
puszczają się świadom ie prostytucji, bez­
czeszczą to, co człowiek ma najśw iętsze­
go, ideały w iary i ludzkości, dla jakichś 
problematycznych czy też hipotetycznych  
korzyści. I oni to są główną ostoją re- 
gimów".

A. W.

Z  Prasy Z ag ran iczn e j
ECH A.

Odgłosy w izyty m inistra Becka w Bukaresz­
cie n ie schodzą ze szpalt prasy europejskiej, a 
zwłaszcza francuskiej. W ypowiadają się w  tej 
spraw ie pisma wszelkich odcieni politycznych. 
Podstawią komentarzy byl komunikat A jencji 
Sud-Est, która rozmowy bukareszteńskie poda­
ła w  następującym  skrócie:

„Potwierdza się, że w toku rozmów 
pułkownika Becka z królem Karolem o- 
siągnięto następujące wyniki:

Król Karol zobowiązał się, że Rumun- 
ja  nie przystąpi do paktu wzajemnej po­
mocy, który, w  porozumieniu z Jugosła- 
w ją, odrzuciła podczas ostatniej konfe­
rencji Małej E ntenty w  Belgradzie.

Ażeby Rumunja n ie  uległa ewentual­
nemu przymusowi angażowania się we 
w zajem nej obronie, do czego jest zobo­
w iązana w  myśl par. 16 Paktu L igi N a­
rodów, pułkownik Beck zalecał, aby roz­
luźniła możliwie najbardziej węzły, łą­
czące ją  z instytucją genewską.

Strona wojskowa sojuszu polsko - ru­
muńskiego będzie wzmocniona. M arsza­
łek Rydz - Śm igły przeprowadzi na ten  
tem at rozmowy z królem Karolem na­
przód w Bukareszcie, potem w  W ar­
szawie.

Ustalono, że żadne z państw  nie podej­
mie jakiejkolw iek akcji względem Sowie­
tów bez uprzedniego porozumienia.

Uznano potrzebę jak najszybszego za­
w arcia paktu rumuńsko - włoskiego.

N ależy znaleźć zapomocą paktów bi­
lateralnych modus vivendi pomiędzy Ru­
mun ją a W ęgrami, w  której to sprawie 
Polska jest gotowa ofiarować sw oje po­
średnictwo".

Le Temps przytacza syntezę głosów nie­
mieckich :

„W ystarczy rzut oka n a  dzienniki n ie­
mieckie, aby sobie zdać sprawę z w ielkie­
go zadowolenia, jakie przejaw iają berliń­
skie koła polityczne z powodu w izyty  
pułkownika Becka w Bukareszcie.

Jest zrozumiałem samo przez się, że 
w szelka polityka, która, bez względu na 
to, czy idzie z Rzymu, czy z W arszaw y, 
dąży do osłabienia Małej E ntenty i do 
izolowania Czechosłowacji, uzyskuje w  
Berlinie o ty le  żywszą aprobatę, że dy­
plomacja niem iecka może się sama trzy­
mać starannie na uboczu i zadowalać się

w yciąganiem  zysków z in icjatyw y swych  
przyjaciół. N ie  można bowiem zaprze­
czyć, że to w łaśnie N iem cy uzyskały do­
tychczas najw ięcej korzyści z działań  
politycznych tak p. Becka, jak p. Mus­
soliniego. Oczekuje się również w  Ber­
linie, słusznie czy niesłusznie, że i Ru­
munja prędzej czy później pójdzie za. 
przykładem Jugosławji".

Tembardziej n ie jest bez znaczenia ważki 
głos L ‘Ere Nouvelle, organu, jak wiadomo, p. 
H erriota i... Daladier‘a, który w yniki podróży 
bukareszteńskiej p. Becka poddaje bardzo kry­
tycznej analizie:

„Inform acje A jencji Sud-E st są  co- 
najm niej zadziwiające. Oświadczmy zre­
sztą na w stępie, że o ile o nas chodzi, aż: 
do uzyskania bardziej szczegółowych  
wiadomości, odmawiamy im  na razie  
kredytu zaufania".

W komentarzu do pierwszego punktu publi­
kacji A jencji czytam y:

„Cóż to miałoby oznaczać? N ic inne­
go, jak tylko to, że pułkownik Beck,, 
m inister spraw  zagranicznych Polski, 
pracuje nad rozluźnieniem Małej E nten­
ty , i że król Karol nietylko się na tę. 
pracę zgadza, ale naw et sam będzie 
głównym  wykonawcą? W zdragam y się  
przed przyjęciem podobnej hipotezy, któ­
rej, co w ięcej, sprzeciwiają się poprzed­
nie oświadczenia króla. A le komunikat 
m a ciąg dalszy, którego treść jest rów­
nie zastanaw iająca.

Ponieważ Rumunja m ogłaby ew entual­
nie być zmuszoną do zaangażow ania się  
w e wzajem nej pomocy w  myśl par. 16 
Paktu, płk. Beck —  czytam y —  radzi 
Rumunji „jaknajbardziej rozluźnić wę­
zły, łączące ją  z instytucją genewską".

A  w ięc Polska i Rumunja nagle stały­
by się przeciwniczkami instytucji genew­
skiej, paktu narodów, zbiorowego bez­
pieczeństwa, polityki pomocy, tego  
w szystkiego, co stanowi gw arancję po­
wszechnego pokoju! To jest bardziej niż. 
nieprawdopodobne!"

A  punkt o Sowietach i o sojuszu włosko-ru- 
muńskim? O porozumieniu Rumunji z W ęgra­
mi?

„W rogi stosunek do Rosji, umowy z. 
Rzymem i Budapesztem —  to  przecież 
istota polityki Berlina i Rzymu, której- 
by W arszawa była wasalem , a Buka­
reszt nowozaciężnym!

Rzeczywiście odnosi się wrażenie, że  
czyta się romans, romans w  którym ni­
czego nie braknie, co w ięcej, w  którym  
się dąży -— w skazując na wzm ocnienie 
sojuszu wojskowego polsko - rumuńskie­
go —  do skompromitowania sam ego  
m arszałka Rydza - Śmigłego, obwieszcza­
jąc jednocześnie projekt jego bliskiej 
podróży do Bukaresztu.

W szystko to je s t nieprawdopodobne i 
perfidne. A le w szystko to jest jedno­
cześnie niebezpieczne. Jest rzeczą ko­
nieczną, ażeby bez żadnej zwłoki w yja­
śniono bez pozostawiania w ątpliw ości, 
jak snrawa stoi naprawdę i co mówiono 
i postanowiono w  Bukareszcie.

Zdaje nam  się, że jest ktoś, kto się  
stara z m achjawelską przewrotnością, 
skompromitować jednocześnie i Rumunję 
i Polskę. Jedna przyczyna w ięcej, aby  
sprawę postawić jasno.

Jakby to naprzykład mądrze postąpił 
p. Beck —• skoro tak lubi podróżować —  
gdyby także w stąp ił na chwilę do Pra­
gi..."

Azet.
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